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O M Y Ł K A
Musimy otwarcie przyznać się do 

pomyłki, k tórą popełnił polski świat 
tu rystyczny w lutym  1934 r. uwa­
żając, że następuje era rozkwitu 
tu rystyk i.

W związku ze zmianami, które 
następowały w M inisterstw ie Ko­
m unikacji, rozpowszechniło się w te­
dy mniemanie, że teraz oto przystą­
pili do pracy ludzie znający się na 
rzeczy, zamiłowani, rozum iejący 
wszystko i gotowi do intensywnej 
pracy. Jako konsekwencja tego no­
wego stanu, występowała perspek­
tyw a ścisłej współpracy Wydziału 
T urystyki z towarzystwam i, jedy­
na w naszych w arunkach możliwa 
form a rozwoju wszystkich zagad­
nień, związanych z turystyką.

N iestety, fak ty  przekreśliły na­
dzieje. Nie upłynęło nawet kw arta­
łu, a wszyscy przekonali się, że 
spraw y posuwają się w kierunku 
w prost przeciwnym.

Zaczęło się od pierwszej reorga­
nizacji W ydziału Turystyki. E ner­
giczny i świadomy swych zadań na­
czelnik St. Podworski ustąpił, nie 
chcąc być narzędziem w ręku tych, 
k tórzy zaczęli niszczyć turystykę. 
Za nim poszli inni. Znakom ity po­
dróżnik i literat, B. T. Lepecki, 
przeszedł do Orbisu, wiceprezes Zw. 
Polskich Tow. Turystycznych, St. 
Lenartowicz został przeniesiony z 
W ydziału T urystyki do... „Rodziny 
Kolejowej”, dr. M. Orłowicz, „oj­
ciec tu rystyk i polskiej”, wielki na 
m iarę europejską teoretyk i prak­
tyk, tw órca wielu przewodników i 
au to ry tet, bodaj najw iększy w Pol­
sce, pozbawiony został wszelkiego 
głosu i ograniczony w swej działal­
ności do bardzo skrom nej roli.

Przyszedł p. o. naczelnika dr. 
Szatkowski z Zakopanego, wpraw­
dzie narciarz i tu ry sta , ale zupeł­
nie pozbawiony własnego progra­
mu i nie potrafiący ani nawiązać 
kontaktu  z. nikim, ani podtrzym ać 
go. Z resztą —  czy to  było potrze­
bne?

Cała działalność W ydziału nasta ­
wiona została w dwu kierunkach. 
Pierw szym  z nich była przysłowio­
wa już perm anentna reorganizacja, 
trw ająca  zresztą jeszcze po dzień 
dzisiejszy, drugim  zaś —  destruk­
c ja  idąca w kierunku towarzystw .

Już z powyższego widoczne było, 
że żeden realny program  nie istn ie­
je. Jeżeli hasłem nowych poczynań 
stało się „divide et im pera”, to 
widocznie „nowym panom” zależa­
ło tylko na oczyszczeniu sobie pola 
dla jakichś działań, niemożliwych 
przy istniejących stosunkach.

Tak też było w istocie. Na wio­
snę wybuchł skandal z kolejką w 
Tatrach.

Nie będziemy tu ta j opisywali 
szczegółów tego nonsensu; zbyt do­
brze wszyscy pam iętam y go je ­
szcze, a ostatnie tygodnie zupełnie 
jasno już wyciągnęły na światło 
dzienne podszewkę tej niecodzien­
nej sprawy.

Potem  nastąpił dalszy rozłam. 
Tow arzystw a usunęły się od p ra­
cy, a każde opróżnione miejsce na­
tychm iast zajmował Polski Zw. 
N arciarski,

W Wydziale Turystyki zaczę­
ły się dziać dziwne rzeczy. P ro­
gram u nie było, bo nie miał go kto 
tworzyć naw et pomimo dojeżdżają­
cych doradców z Krakowa, zaczęło 
się więc „m arkowanie” jak ie jś  dzia­
łalności, jakieś udawanie, że się coś 
robi, jakieś bieganie w kółko doo­
koła samego siebie.

Zwołana została konferencja w 
Jarem czu, ostatn ia z udziałem szer- 
szycji w arstw  zainteresowanych. 
N astępna w Wiśle miała się składać 
już tylko z samych biurokratów.

N a konferencji w  Jarem czu wy­
słuchano szeregu dezyderatów, od­
powiedziano na nie mgliście ni w

pięć ni w dziewięć, więcej zaufa­
nym pokazano model kolejki na 
Kasprowy, poczem uczystnicy roz­
jechali się.

Ani jeden z dezyderatów świa­
ta  turystycznego nie został urze­
czywistniony.

Potem  Wydział Turystyki, abso­
lutnie pozbawiony nietylko inicja­
tywy, ale wogóle praw a głosu, za­
brał się do „realnej pracy”.

Zaczęło się organizowanie pocią­
gów popularnych. Modne hasło eta- 
tyzacji znalazło tu  wdzięczny grunt. 
Ale im prezy te, zgruntu  fałszywie 
prowadzone, zaczęły upadać w za­
straszający  sposób.

W’tedy powołano do życia sła­
w etną „Ligę Popierania T urysty ­
k i” , o której wszyscy posiadają wy­
robione zdanie, co nas zwalnia od 
obowiązku ponownej bliższej cha­
rak terystyki.

W międzyczasie rozpoczęto akcję 
jakoby skupiającą znowu tow arzy­
stwa, jednakowoż w rzeczywisto­
ści m ającą na celu wypróbowanie, 
czy są one już dość „ugotowane” 
aby pójść pod komendę biurokra­
cji. Balonem próbnym miał tu  być 
„T urysta w Polsce” , bezpłatne wy­
dawnictwo, reklam ujące Wydział 
Turystyki. Usiłowano do tej ulot­
ki wciągnąć tow arzystw a na bardzo 
ponętnych w arunkach : wzamian za 
firm owanie „pism a” członkowie to ­
w arzystw  mieli otrzym ywać egzem­
plarze bezpłatnie.

O moralnem obliczu tego poczy­
nania powiedzieć można niewiele: 
rozdawanie „pism a” darmo dla wła­
snej reklamy, a opłacanie jego ko­
sztów z funduszów społecznych, 
posiada zupełnie jasno określone 
cechy.

Do akcji te j, będącej zresztą 
tylko jednem  z kilku ogniw, ma­
jących na celu podporządkowanie 
tow arzystw  bezprogramowemu 
Wydziałowi, niewiele związków 
przystąpiło. Z poważniejszych — 
tylko P. T. T., którego niektórzy 
notable, straszeni cofnięciem sub- 
weneyj, wogóle stali się potulnemi 
barankam i, co zresztą doprowadziło 
ich do niezwykle komicznych sytu- 
akcyj, i co w końcu przypłacą grun- 
townem ośmieszeniem.

Towarzystwa o głębszym podkła­
dzie ideowym, jak  P. T. K. i inne 
nie poszły drogą oportunizmu, po­
mimo wszelkich usiłowań Wydziału.

W tym  stanie spraw y sto ją  w 
dniu dzisiejszym. Pomiędzy społe­
czeństwem a biurokracją wyrosła 
barykada.

Z jednej strony s to ją : chwilowa 
siła, zapędy samowładcze, m ające 
na celu dogodzenie własnym samo­
lubnym i płytkim  ambicjom, bez- 
programowość i... pieniądze społe­
czne hojnie rozdawane na cele 
sprzeczne z wolą tegoż społeczeń­
stwa. Po drugiej stronie stoi ca­
ła społecznie myśląca Polska, p ra­
gnąca uczynić tu rystykę  tem , czem 
je s t ona w innych krajach , ale bez 
środków m aterjalnych, jakkolwiek 
o częściowo nadwerężonych, czę­
ściowo zaś zdemoralizowanych 
związkach, jednakowoż jeszcze 
dość mocna ideowo.

Pomiędzy obydwiema stronam i 
niem a i nie może być żadnego po­
rozumienia, jak  długo siła będzie 
się s tara ła  zdeptać słuszność. Im 
dłużej ten stan  trw a, tem  rozłam 
je s t głębszy i tem  trudniejszy do 
wyrównania.

Omyłka z lutego 1934 r. mści się 
na łatwowiernych, którzy mogą się 
pocieszać teraz tylko nadzieją, że 
nic na świecie nie trw a wiecznie, i 
że może kiedyś nastąp ią  zmia­
ny, k tóre pozwolą polskiej tu ry s ty ­
ce znowu na powrót do życia i po­
wolne odrabianie wszystkich błę­
dów, jakie zostały popełnione^ od 
lutego 1934 r. do ostatnich dni.

B. H .

Huculszczyzna
połączoną ze światem
Linia Sniatyń — Kuty nareszcie otwarta

Dnia 1-go b. m. odbyło się uro- (dłów przez prawosławnego du-
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czyste otwarcie komunikacji tra n ­
zytowej między stacjam i śnia- 
tyń  i K uty przez tery  to r jum  ru ­
muńskie, oraz poświęcenie nowe­
go dworca kolejowego w Kutach.

Nowe połączenie tranzytow e, 
bezpaszportowe, i niepodlegająee 
kontroli celnej, m a ważne znacze­
nie dla tego zakątka Huculszczyz- 

| ny, dla powiatu Kosowskiego, któ­
rego większe ośrodki, t. j. Kosów 
i Kuty, były dotychczas oddalone 
od najbliższej linji kolejowej o 40 
kim. Nowe połączenie posiada ró­
wnież wielkie znaczenie dla ru ­
chu towarowego, w szczególności 
dla transportów  drzewa.

W drodze ze Lwowa do K ut, na 
pierwszej rum uńskiej stacji g rani­
cznej Grigorca — Ghica Voda, de­
legaci władz polskich powitani zo­
stali przez przedstawicieli rum uń­
skich władz kolejowej i straży  po­
granicznej, poczem specjalny po­
ciąg ruszył lin ją  tranzytow ą ku Ku- 
tom.

Na moście granicznym  na Cze­
remoszu, między V ijnitą (Wyżni- 
c ą ) , a Kutam i, po odprawieniu mo-

chownego, otwarcia nowej komu­
nikacji dokonał w imieniu rum uń­
skich władz kolejowych przedsta­
wiciel rum uńskiej dyrekcji kolei w 
Jassach, inż. Marino, przecinając 
symboliczną wstęgę, poczem po­
ciąg wjechał ponownie na teryto- 
rjum  polskie. Obok nowego dwor­
ca kolejowego w K utach zgrom a­
dziły się tysiączne rzesze ludno­
ści miejscowej, oraz hucułów, z 
okolicznych osiedli.

W chwili w jazdu pociągu na s ta ­
cję, o rk iestra  odegrała hym n naro­
dowy, a ustawione na peronie od­
działy straży  granicznej, kolejo­
wego przysposobienia wojskowego 
i Strzelca, sprezentowały broń.

N astępnie przed ołtarzem, u sta ­
wionym na peronie, odprawiona 
została msza połowa.

Po mszy, ks. Smal dokonał ak tu  
poświecenia budynku nowego 
dworca kolejowego w Kutach zbu­
dowanego z drzewa w stylu ludo­
wym.

O godz. 16-ej pociąg z delegata­
mi i władzami odjechał z powrotem 
w kierunku Lwowa.

Wystawa Drogowa
została otwarła

O D  S U K C E S U  
D O  S U K C E S U

w  W y ś c i g u  K o l a r s k i m

W ARSZAW A -  BERLIN
PIERWSZY z P o laków  i TRZECI w  ogólnej k lasyfikcj i

STARZYŃSKI Sf.T.K P.W.U.
Uzbrojenia,

Ż E G IE ST Ó  W -Z D R Ó J
N ajp ięk n ie js ze  u z d r o w i s k o  n a d  P o p r a d e m »  
n a  s z la k u  N o w y - S ą c z  — K r y n i c a .  N a tu ra ln e  
k ą p i e l e  k w a s o w ę g l o w e  i b o r o w i n o w e .

TANI  S E Z O N  JESIENNY
P e n s j o n a t y  od  3 z ł .  50 gr.,  ry c z a ł ty  3—4 
ty g o d n io w e  w ra z  k ą p ie la m i  od  150 z ło ty c h .

^  Zniżka kolejowa S O ° / o
i n f o r m a c j e :  K o m is ja  Z d ro jo w a  lu b  Z a rz ą d  Z d ro jo w y  n a  m ie js c u  o ra z  
Z w i ą z e k  U z d r o w i s k  P o l s k i c h ,  W a r s z a w a ,  B o d u e n a  2, te le f o n  530-38

W dniu 7 września o godzinie 12 
w południe Pan Prezydent dokonał 
otwarcia W ystawy Drogowej, zor­
ganizowanej staraniem  Ligi D ro­
gowej na terenie Politechniki W ar­
szawskiej. W uroczystości brało u- 
dział przeszło 300 osób ze sfer rzą­
dowych, dyplomatycznych, przem y­
słowych i samorządowych. Uroczy­
stość zaszczyciło swą obecnością 
wielu dygnitarzy, oraz" zagraniczny 
korpus dyplomatyczny, reprezento­
w any przez am basadora Moltkego, 
chargée d 'affa ires Bellardi Rici, 
a ttache handlowego włoskiego Piet- 
rabissę i wielu innych. Francuskie­
go m inistra  robót publicznych re­
prezentował przybyły specjalnie na 
ten dzień Generalny Insepktor 
Dróg i Mostów we F rancji p. Phili­
ppe.

W ystawa prezentuje się niezwy­
kle okazale, a dekoracje sal sto ją 
na wyjątkowo wysokim poziomie 
artystycznym .

Doprowadzenie w ystaw y do sku t­
ku i utrzym ania jej na tak  wyso­
kim poziomie je s t w pierwszej li­
n ji zasługą Ligi Drogowej, oraz 
kom isarza jej p. S tefana Ty­
szkiewicza, prezesa K om itetu W y­
staw y p. Zdzisława Grabskiego dy­
rek to ra  Filipowicza, oraz kierowni­
ka artystycznego inż. A. Kodelskie- 
go.

Pana Prezydenta u wejścia na 
W ystawę powitał prezes Rady Głó­
wnej Ligi Drogowej i w icem inister 
inż. Aleksander Bobkowski przemó­
wieniem, poczem Pan Prezydent do­
konał otwarcia wystawy, przecina­
jąc symboliczną wstęgę.

Po wystawie oprowadzali Pana 
Prezydenta pp. komisarz W ystawy 
Stefan Tyszkiewicz, prezes Ligi 
Drogowej inż Bobkowski i prezes 
K om itetu Wykonawczego W ystawy 
p. Grabski. Objaśnień szczegóło­
wych udzielali w poszczególnych sa­
lach kierownicy danego działu w o- 
sobach przedstawicieli m inisterstw  
i przemysłu.

Pan  Prezydent ze specjalnem za­
interesowaniem  oglądał wystawę, 
w yrażając swoje uznanie dla wyso­
kiego poziomu poszczególnych sto­
isk i eksponatów. Dzięki tem u Pan 
Prezydent znacznie przedłużył swój 
pobyt na wystawie.

W sali działu historycznego od 
k tórej rozpoczęło się zwiedzanie, 
objaśnień udzielał p. Tyszkiewicz, 
w itając Pana Prezydenta następu- 
jącem  przemówieniem:

„Panie Prezydencie ! Przypadł w 
udziale mi zaszczyt przedstawienia 
Panu Prezydentowi historycznego 
działu W ystawy Ligi Drogowej. 
Zwracając oczy ku postaci P iasta

jkoładzieja, pierwszego włodarza 
polskiej ziemi, widzę łączność mię­
dzy naszą przeszłością i dniem 
dzisiejszym. Postać P iasta, powoła­
nego na stern ika ówczesnej nawy 
państwowej je s t  dowodem wielkie­
go m iru jakim  cieszył się wśród 
swych ziomków kołodziej. Dzisiaj w 
dużym stopniu rozwój dróg i roz­
wój ruchu na tych drogach zależeć 
będzie od stopnia poważania 
jakiem  spraw a drogowa otoczona 
będzie przez całe społeczeństwo.

W tem  widzę doniosłość dzisiej­
szej w ystaw y i łaskawej wizyty P a­
na Prezydenta.”

Darmowy przejazd
o trzy m u je  co 1 0 - fy  o b yw ate l

Z okazji o tw a rte j w  W arszaw ie  W y­
staw y  D rogow ej M in isterstw o  K om uni­
k a c ji p rzyznało  obecnie now e udogod­
n ien ia  p rzy  p rze jazd ach  kolejam i. G ru­
p y  od 10 osób o trzy m u ją  50%  zniżki ko­
lejow e, rea lizow ane za  okazaniem  za ­
św iadczenia, w ydaw anego  bezp ła tn ie  
przez w szystk ie  u rzędy  pow iatow e, od­
działy  L ig i D rogow ej w  liczbie 50.

Osoby p rag n ące  ko rzy stać  ze zniżek 
m uszą w ykupić do W arszaw y  cały  b ile t 
a le  za  to  n a  zasadzie zaśw iadczenia  po­
w ra c a ją  bezp ła tn ie  do m iejsca  swego 
w yjazdu . K ierow nicy o rg an izu jący  g ru ­
py  złożone z 1 0  osób o trzy m u ją  jako  
p rem ję  bezp ła tny  p rze jazd  ta m  i z po­
w rotem . P rz y  p rze jazd ach  zbiorowych 
k ażd a  je d e n a s ta  osoba w  g ru p ie  o trzy­
m u je  bezp ła tny  p rze jazd  kolejowy.
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Biuro W A R S Z A W A ,
S przedaży: O s s o l i ń s k i c K  i

VASODERMA
to  na jlepszy  z is tn iejących  środ­
ków przeciw  odparzeniu, oparze­
niu  podrażnieniom  skóry.

VASODERMA
je s t  n iezastąpiona na  plaży, n ie ­
odzow na na  wodzie, niezbędna 
dla tu rystów , konieczna dla woj­
skowych, pożyteczna w domu, 
oszczędna w  użyciu.

VASODERMA
je s t  w  sprzedaży  w  pudełkach, 
po zł. 1 .2 0  g r.
W y tw ó rn ia  i sp rz e d a ż

W a r s z a w a ,  Wilcza 6 m. 5.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o  ło ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i

2  g . od  W a r s z a w y , p ó ł  g . od  L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O  W E

od zł.  220 — z a  3-łygo -  
dniowy pobył (u t rz y m a ­
nie, pełna ku rac ja ,  etc)

O r k i e s t r a  D z ie rżan ow sk ieg o ,  
g r y w a j ą c a  w r a d j o .

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a r s z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  39 
te te f o n  8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
te le f o n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „ W iad . T u ry s ty c z n y c h "
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęcz ó w , te i.2

TRUSKflWIEC-ZDRÓJ
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Słynna „N A  FT U SI A"

Z ostatniej chwili
M. S. „Piłsudski,, w Gdyni

W dnia 12 b. m. o godz. 10 m. 
30 przybił do portu gdyńskiego M. 
S. „Piłsudski“ , witany przez przed­
stawicieli rządu, miejscowych 
władz, oraz liczne rzesze publiczno­
ści.

W dniu 14 odbyło się uroczyste 
podniesienie bandery w obecności 
przedstawicieli rządu, w  dniu dzi­
siejszym  zaś okręt odpłynął w pier­
wszą regularną podróż do Ń. Jorku.

Odwołanie posiedzenia 
Z a rz q d u  Z w .  U z d r .  Polskich

Zw. Uzdrowisk P o lsk ich  prosi 
nas o zaznaczenie, że posiedzenie 
Zarządu, planowane na mieś. bież. 
w Szczawnicy, zostało odwołane.

Poświęcenie i oficjalne otwarcie 
inhalator jum  w Szczawnicy, połą­
czone z poświęceniem nowoujętych 
zdrojów „Józefiny” i „S tefana” ze 
względów technicznych i propagan­
dowych zostaje pi’zesunięte na dru­
gą połowę m aja  1936 r.

Sezony w uzdrowiskach krajowych
Jak  się dowiadujemy ze Związ­

ku Uzdrowisk Polskich, z dniem 30 
w rześnia r. b. kończy się cezon w 
następujących kąpieliskach i uzdro­
wiskach krajow ych: Druskieniki, 
Goczałkowice, Gdynia, Hel, Lubień 
Wielki, Krzeszowice, Kazimierz 
Dolny, Ojców, Rymanów, Szkło, 
S z c z a w n ic a  i Solec; z dn. 15 wrze­
śnia kończy się sezon w Horyńcu. 
Z dn. 10 października kończy się se­
zon w Inowrocławiu, z dn. 15 paź­
dziernika w Morszynie, Niemirowie 
Z dn. 31 października kończy 
się sezon w Busku - Zdroju, w 
Ciechocinku, Inowrocławiu, Zakła­
dzie Leczniczym dr. Tarnawskie- 
go w Kosowie, w Krościenku,

Muszynie, Truskawcu i Ustroniu, z 
dniem 30 listopada w Jastrzębiu- 
Zdroju.

Z wymienionych uzdrowisk pro­
wadzić będą sezon zim owy: Ciecho­
cinek od 15 grudnia do 28 lutego, 
Horyniec od 1 grudnia do 30 m ar­
ca, Szczawnica od 15 grudnia do 
28 lutego, Truskawiec od 1 grudnia 
do 31 marca.

Ponadto czynne cały rok są na­
stępujące uzdrowiska: Jaworze,
Hrebenów, Jarem czc, Ju ra ta  na He­
lu (Hotel Lido), Iwonicz, Kosów, 
Krynica, Nałęczów, Ojców, Otwock, 
Rudka, Rabka, Smukała, Wisła, 
W orochta, Zaleszczyki, Zakopane i 
Żegiestów._____________

Podolskie Tow. Tur. Krajoznawcze
obchodzi dziesięciolecie

W  okresie Ś w ięta W inobran ia  odbę­
dzie się d n ia  2 1  w rześn ia  b. r. w  Z a le ­
szczykach, u ro czy sty  obchód 1 0 -lecia 
is tn ien ia  i  działalności Podolskiego To­
w arzy stw a  T urystyczno-K rajoznaw cze­
go z n as tęp u jący m  p rog ram em : godz.
9 -ta  nabożeństw o w  kościele, godz. 10-ta 
pośw ięcenie D om u W ycieczkowego, godz. 
11-ta W alne  Z grom adzenie i Z jazd 
członków Podolskiego T ow arzystw a T u­
rystyczno  - K rajoznaw czego, p rzyczem  
goście n ie  b io rący  udziału  w  W alnem  
Z grom adzeniu  zw iedzą Zeleszczyki, 
godz. 14-ta  w spólny  obiad w  sali So­
koła , godz. 15.30 w ycieczka au tobusam i 
do C zerw onogrodu i U ścieczka, zw iedza­

n ie  ty ch  m iejscow ości, poczem  pow rót 
łodziam i m otorow em i ja re m  D n iestru  do 
Z aleszczyk n a  godz. 20-tą.

Z aproszen ia  z podaniem  szczegóło­
w ych in fo rm acy j co do p rzy jazdu  i po­
b y tu  ro zsy ła  W ydział C en tra lny  Podol- 
T ow arzystw a w  T arnopolu. W  zw iązku 
z obchodem zostan ie  w ydana  druk iem  
ilu stro w an a  b ro szu ra  jubileuszow a, za ­
w ie ra jąca  h is to rję  działalności T ow arzy­
stw a.

W skazane wzięcie udzia łu  w  „dożyn­
kach“ , jak ie  odbędą się w  Zaleszczykach 
w  dniu 2 2  w rześn ia  b. r. i zw iedzenie 
p rzy  te j  sposobności p rzep ięknych  oko­
lic Z aleszczyk“.

/ \  O O O -U fa
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Polski Zw. Narciarski
wypowiedział się

przeciwko kolejce
O trzym ujem y poniższy lis t:

P. T. Redakcja Wiadomości 
Turystycznych

W arszawa

W Nr. 17 z dnia 1.9 b. r. „W ia­
domości Turystycznych” wymienili 
WPanowie te  organizacje, k tóre 
swego czasu uchwaliły rezulucje o 
utworzeniu Parku  Narodowego w 
Tatrach, czyli, że były przeciwne 
budowie kolejki na Kasprowy.

W związku z tem  kum unikuję 
W Panom szczegół zapewne niezna­
ny, że Zjazd Delegatów Okręgu 
Krakowo-Śląskiego Polskiego Zwią­
zku N arciarskiego w czerwcu 1934 
r. uchwalił w Krakowie rezolucję 
wypowiadającą się przeciwko budo­
wie tej kolejki.

Kilka uwag o pociqgach
popularnych

w

Droga Zakopane —Slqsk
Nowa arter-ja turystyczna

Prawda, że wnioskodawcy życzy­
li sobie rezolucji popierającej tę  bu­
dowę, jednakowoż wynik ścisłego1 
głosowania, aczkolwiek dla wnio-j 
skodawców niemiły, dał wyraz j 
przekonaniom społeczeństwa tu ry ­
stycznego.

Jako jeden z delegatów te g o , 
zjazdu mogę ewentualnie służyć i 
dalszemi inform acjam i.

Z poważaniem

Podpis — nazwisko i adres zn a -, 
ne są Redakcji.

*
Uchwała P. Z. N. stanowi se n -! 

sację, o której n ik t dotychczas nie! 
wiedział. Nie je s t ona pozbawiona j 

przytem  specjalnej p ikan terji ze 
względu na osoby zaangażowane za­
równo w budowę kolejki, jak  i w 
działalność P. Z. N.

Prasa codzienna uderza na alarm

„Skandaliczna kolejka 
w Tatrach realizuje się"

Budowa wbrew całemu społeczeństwu i dwu 
ministrom. — Dumpingowe towarzystwo bez 
kapitałów. — Wbrew społeczeństwu, ale za 
jego pieniqdze. — Kto pragnie się obłowić ?

W  N r. 218 dziennika „D ziś“ , o rganu  
Związków  Pracow niczych, czy tam y:

„Jak  donosi jedna  z agencyj, długość 
ko lejk i w  T a trach  w ynosić m a 40 kilo­
m etrów . Ilość tab o ru  przew idziana je s t 
n a  120 w agoników  po 32 osoby, oraz 2 
obsługi. G łówną tr a s ą  będą K uźnice —  
K asprow y W ierch. W stępne p race  p rzy ­
gotow aw cze już rozpoczęto, p race  tech­
niczne zaś rozpoczną się w czesną w iosną 
roku  przyszłego  i p o trw a ją  około 3 la t.

N aczelne kierow nictw o m ontażu  czę­
ści m echanicznych pow ierzono inż. K. 
K orsakow i, p ro jek todaw cy  k o n stru k cy j­
nem u, genera lnem u przedstaw icielow i w 
Polsce ang ie lsk ie j firm y  „B ritsh  Rope- 
w ay E n g in eerin g  Co. L td .“ . F irm a  pod­
ję ła  się dostaw y  lin  i ham ulców  asy n ­
chronicznych. W agony, oraz pozostałe 
p race  m echaniczne w ykonane będą w  | 
k ra jow ych  fab rykach . P rzy  robo tach  za­
trudn ionych  będzie około 1 .0 0 0  p racow ni­
ków. Części budow lano-architektoniczne 
pow ierzono inż. K odelskiem u. Do p rzy ­
śp ieszen ia  daw no p ro jek tow anych  za- 
m iarów  zm echanizow ania T a tr , p rzyczy­
niło  się Święto Gór, n a  k tó re  p rzybyli 
z L ondynu: naczelny d y re k to r  f irm  B. 
R. R. C. L., inż H en ri Shelds, in ic ja - , 
to r , oraz naczelny  dyr. banku  „B ankes 
T ru s t“ —  Londyn p. A. Bock.

K oncern fin an su je  całą m echanizację, ' 
z p raw em  eksp loatac ji przez la t 25.

W czoraj w yjechał do Londynu inż . 1 
K orsak , celem sp isan ia  odpowiednich ak ­
tów  i u s ta len ia  osta tecznych  szczegółów.

W iadom ość pow yższa dowodzi, że 
czynniki decydujące postanow iły , pom i­
mo w szystko , doprow adzić do końca za­
m ierzoną budowę, inaczej m ówiąc, p rzy ­
stąp ić  do uprzem ysłow ien ia  T a tr.

S p raw a ta ,  ja k  w iadom o, w yw ołała w 
całem  społeczeństw ie w ielką burzę, gdyż 
uprzem ysłow ienie najp iękn iejszego  za­
k ą tk a  górsk iego  P olski, a  specjaln ie b u ­
dow a w spom nianej kolejk i, p rzek reśla  
całe piękno T a tr , s ta je  w poprzek w szel­
kim  zam ierzeniom  o ochronie p rzyrody  
i niszczy P a rk  N arodow y w T atrach .

P rzeciw ko budowie te j ko lejk i zapro ­
tes tow ały  w szystk ie  to w arzy stw a  tu ry ­

styczne ze Związkiem  Polskich Tow a­
rzy stw  T urystycznych  oraz Polskiem  
Tow. K rajoznaw czem  n a  czele. Równo­
cześnie około 1 0 0  innych tow arzystw , 
w śród k tó rych  nie b rak ło  rów nież P o l­
skiego Zw iązku H arcersk iego , złożyło 
gorące p ro testy .

J a k  donoszą o sta tn ie  „W iadomości 
T u rystyczne“ , wi«lki i pow ażny organ  
fachow y, w swoim czasie naw et prem - 
je r  prof. dr. L. Kozłow ski złożył wobec 
p rzedstaw icieli kół ochron iarsk ich  o- 
św iadczenie, zgodnie z k tó rem  rząd  nie 
m iał an i subw encjonow ać, an i też  popie­
rać p ry w a tn e j in ic ja tyw y , zm ierzającej 
do budow y te j  kolejki. W ym ieniony dw u­
tygodn ik  og łasza  jednocześnie, że p rze ­
ciw nikam i te j  budow y są rów nież M ini­
ste rs tw o  Spraw  W ojskowych oraz M ini­
ste rs tw o  W. R. i O. P., w  o sta tn ich  
dniach zaś z tego  pow odu zgłosiła dy ­
m isję cała P aństw ow a R ada O chrony 
P rzyrody , nie m ogąc się pogodzić z w y­
daniem  w spom nianej koncesji.

S praw a kolejki lansow ana była od po­
czątku  w brew  opinji całe j p ra sy  pol­
skiej, jedynie za  poparciem  I. K. C., k tó ­
rego  w łaściciel, ja k  doniósł niedaw no 
„R obotnik“ , je s t m a te rja ln ie  za in tereso ­
w any  w te j budowie.

Ze s fe r  urzędow ych ty lko  jeden  z w i­
cem inistrów  pop iera ł tę  budowę, a w pły­
w y jego  m usiały  być widocznie n iem a­
łe, skoro w brew  opinji w szystk ich  in ­
nych czynników  zdołał budowę tę  p rze ­
forsow ać.

S praw a w obecnem stad ju m  posiada 
specjalny  posm ak, gdyż d la  eksp loatacji 
i budowy kolejk i zostało u tw orzone kon­
sorcjum  z k ap ita łem , nie w ynoszącym  
naw et 5 proc. koszto rysu  sam ej budo­
w y, ja sn em  je s t więc, że m uszą tu  w cho­
dzić w g rę  w ielkie m iljonow e subw en­
cje rządow e.

Do sp raw y  te j, k tó ra  nie p rzes ta je  
w yw oływ ać w ielkiego fe rm en tu  w śród 
w ielu czynników , pow rócim y jeszcze“ .

J a k  w idzim y więc, społeczeństw o, n a ­
w et nie specjaln ie „ tu ry sty czn e“ dosko­
nale  zdaje  sobie sp raw ę z is to ty  te j  bu­
dowy.

PRZEG LĄD R A D JO W Y , 
F IL M O W Y  I TEATRALNY1*
a

N ajs ta rsze  i na jbardzie j poczytne czasopismo, poświęcone sp ra ­
wom rad ja , film u  i te a tru . Bogato ilu strow any  dział filmowy 
zam ieszcza korespondencje ze w szystk ich  stoli" film owych. 
Dział radjowy zam ieszcza p rogram y rad jow e polskich i zag ia - 
nicznych s tacy j n a  cały  tydzień  zgóry, oraz popularn ie  op ra ­
cowane schem aty  i porady radjotechniczne.

C e n a  e g z e m p la rz a  25  gr. N a k ła d  3 2 . 0 0 0  eg ze m p la rz y .

Specjalne wydania dla poszczególnych miast Polski. 
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O statn iem i czasy M in isterstw o  Ko­
m u n ik ac ji dąży do rozw inięcia m asow e­
go ru ch u  tu ry stycznego , w prow adzając  
w  życie pociągi t. zw. p o p u la rn e ; są  one 
rzeczą b. dobrą  i z resz tą  d la  kolei po­
p ła tn ą , jed n ak  w ydaje  się, że o rg an iza ­
c ja  sam a m a pew ne n iedociągnięcia, n ie ­
s te ty  depopu laryzu jące  ideę ty ch  po­
ciągów.

Przedew szystk iem  należy  m ieć n a  u- 
w adze, że jeże li coś się zapow iada, bie­
rze się z g ó ry  p ieniądze i n a ra ż a  się lu ­
dzi n a  pew ne, n aw e t drobne w ydatk i, 
to  n ie  może zapow iadanie  w  żadnym  
w ypadku  być odwołane, zniechęca to  
bowiem ludzi i n iszczy całkow icie z a u fa ­
n ie  do dane j im prezy. N ieste ty , ta k  je s t 
u nas z pociągam i popu larnem i i szko­
da w ielka, że r e f e ra ty  tu ry sty czn e  przy  
D yrekcjach  K olejow ych nie prow adzą 
odpow iedniej s ta ty s ty k i, otóż przekona- 
noby się wówczas, że każde odw ołanie 
pociągu m a w  rezu ltac ie  zm niejszenie 
się chętnych do zapisów  n a  n astęp n y  
podobny pociąg.

N ap rzyk ład , w  roku  1934 n a  pociąg 
p o p u la rn y  z N ow ogródczyzny do Gdyni 
zapisało  się około 700 osób, w ykupiło 
zaś k a r ty  uczestn ic tw a ty lko przeszło 
300 osób, poniew aż do d n ia  osta tn iego  
nie było pew ności, czy pociąg  ten  w y ru ­
szy i w  rezu ltac ie  w ycieczka n ie  doszła 
do sku tk u  ,a o trzym ane pien iądze w y­
padło zw racać uczestnikom , n a ra ż a ją c  
ta k  ich, ja k  i in s ty tu c ję  o rgan izu jącą  
pociąg  n a  w ydatk i w  wysokości stu  k il­
kudziesięciu "łotych n a  korespondencję 
i przesy łk i gotów ki. W roku  bieżącym  o. 
głoszenie o m ającym  w yruszyć pociągu 
do G dyni spo tkało  się z n ieu fnością  lu ­
dności i w  w yniku zap isało  się n a  ten  
pociąg  ju ż  ty lko  500 osób, zaś k a r ty  
uczestn ic tw a w ykupiło zaledw ie 150, po­
niew aż znowuż n ie  było żadnej pew no­
ści w  odejściu  poc iągu ; w  końcu skoń­
czyło się w szystko ia  setce złotych zbę- 
dnych w ydatków  n a  p o rto  i w yw ołaniu

jeszcze w iększego i szerszego rozgory- 
j czenia .

Zapobiec tem u  m ożna jedyn ie  ty lko  
I p rzy  zachow aniu koniecznego w arunku , 
m ianow icie nieodw ołalności pociągu, czy 
też wogóle wycieczki i zapew nienie k a ­
żdej osobie, k tó ra  k a r tę  nabędzie, p rze­
ja z d u  w  u s ta lonym  te rm in ie  w edług t r a ­
sy  pociągu bez żadnych dop ła t dodatko­
wych. Będzie to  zała tw ien ie  sp raw y  w 
sposób handlow y, zaś kolej, jak o  p rzed ­
siębiorstw o handlow e n ie  może mieć 
p rzy  ty m  sposobie obaw y poniesienia 
jakichkolw iek s t r a t ,  odw rotnie p rzy  k a ­
żdej ilości podróżnych ty lko  zarobi.

Pozostaje  jeszcze ty lko k w estja  nie- | 
p rze ry w an ia  podróży, w ym agana  przez 
M in isterstw o  K om unikacji p rzy  w ycie­
czkach pociągam i popularnem i, a le je s t 
to  rzeczą ju ż  ła tw ą  zupełnie do u n o r­
m ow ania, w ysta rczy  bowiem zastrzec 
w ażność k a r t  uczestn ictw a, ty lko  łącz­
n ie  z b iletem  zbiorowym , zna jdu jącym  
się każdorazow o u odpow iedzialnego k ie­
row nika  wycieczki.

Z powyższego w ynika, że przew óz u- 
czestników  pociągów  p o pu larnych  w i- 
lości od 1 do 300 osób, w inna być okre­
ślona jak o  m in im alna  dla obszaru  wo­
jew ództw  w schodnich, m ających  zbyt 
rzadk ie  zaludnienie i n ie posiadających  
w iększych ośrodków, poniew aż osiągn ię­
cie norm y obecnie obow iązującej, czyli 
600 osób je s t  p raw ie  w ykluczone, lub 
możliwe ty lko  w  w yjątkow ych  w ypad­
kach.

W reszcie, ze w z g lę d u 'n a  zby t w ielkie 
odległości m iejsc zam ieszkiw ania osób, z 
k tó ry ch  przew ażnie  k o m ple tu ją  się u- 
czestnicy pociągów  popu larnych , czasa- 

j m i dochodzące do 50 km. od s tac ji ko- 
! lejow ych i do 15 od najb liższego  urzędu  
pocztowego, niezbędnem  je s t  u sta len ie  

| dokładnego rozk ładu  jazd y  p rz y n a j­
m niej n a  5 tygodn i p rzed d a tą  w yrusze­
n ia  pociągu.

1 („W  N ow ogródzkiej S tro n ie”)

R r.ciążek . R u in y  za m k u  b isk u p ó w  k u ja w sk ic h  z 14 — 15 w.
(do a r t .  n a  s tr . 3 p. t. „Z  W a rs z a w y  do B a ł ty k u “ ).

Głosy upośledzonych

Zgłoszenia na ramkę
Jak biurokracja kolejowa obrzydza 

życie pasażerom

n
n  i

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
W  osta tn ich  czasach  bardzo się roz­

pow szechniły  t. zw. m iesięczne b ile ty  
kolejowe. Z daw ałoby się, że kolej ze 
w zględu na  sw ój in te re s  finansow y, 
w inna u łatw iać pasażerom  nabyw anie 
tych  biletów . T ak jednak  nie je s t. K to 
chce kupić b ile t m iesięczny, płacąc zgó­
ry  za m iesiąc przejazdów , m usi p rzejść  
n ielada katusze . Z głosiłem  się do okien­
k a  na kw orcu G dańskim , dow iedziałem  
się, że w  okienku ty m  m iesięczne bile­
ty  nie są  sprzedaw ane. U dałem  się do 
innego okienka i ta m  m i ośw iadczono, że 
owszem b ile t m iesięczny m ogę kupić, 
a le m uszę p rzed tem  zaopatrzyć  się w 
fo rm u larz  zgłoszenia w okienku, p rzy  
k tó rem  przed  chw ilą byłem . Odbyłem 
więc drogę pow rotną. W  okienku dorę­
czono m i fo rm u la rz  i pobrano 1 0  g ro ­
szy, praw dopodobnie za zw rot kosztów  
druku . W róciłem  do okienka z m iesięcz- 
nem i b ile tam i, w ypełniłem  fo rm u larz  i 
dostałem  ta m  żelazną ram kę. Zapłaciłem  
za ram kę 1 zł. 80 g r. i 1 0  g r. ty tu łem  ja ­
k ie jś dodatkow ej op łaty , podobno na  
F undusz P racy . P roszę o bilet. P a ­
da na  to  odpowiedź, że m uszę w y­
pełnić d ru g ie  zgłoszenie, bo n a  pod­
staw ie p ierw szego w ydano m i ram ­
kę. W racam  znowu do poprzedniej 
k asy , płacę za d ruczek 1 0  g roszy  
i przychodzę ponow nie do okienka, 
gdzie mi sp rzeda ją  b ilet m iesięczny, bio­
rąc  jeszcze raz  1 0  g roszy  ty tu łem  do­
datkow ej opłaty . N ie licząc w ięc ceny

ram k i i biletów , cz te rok ro tn ie  m usiałem  
uiścić op ła ty  po 1 0  g r. i s trac iłem  oko­
ło godziny czasu.

P rzy zn a  P an , P an ie  R edaktorze, że 
zakup  b ile tu  m iesięcznego je s t połączo­
ny  z olbrzym iem i trudnościam i, k tó re  
n iejednego m ogą zniechęcić do k o rzy s ta ­
n ia  z tych  biletów . Czy nie byłoby w ska­
zane uprosić  b iu rokrację  w te j dziedzi­
nie i sp rzedaw ać b ile ty  w jednej kasie, 
k tó rab y  za ła tw ia ła  w szystk ie  fo rm alno ­
ści. N ależy pozatem  zm niejszyć liczbę 
„druków “ . Przecież n a  podstaw ie jedne­
go zgłoszenia m ożna sprzedać i b ile t i 
ram kę. W ogóle nie w iem  poco je s t zgło­
szenie, przecież w y sta rczy  b ile t sp rze­
dać i zanotow ać w  książkach  o fakcie  
sprzedaży.

Je ś li p rzyjm iem y, że z biletów  m ie­
sięcznych k o rzy s ta  w  W arszaw ie k ilk a ­
dziesią t ty sięcy  osób, to zrozum iem y jak  
o lbrzym ią ilość czasu trac i ta  cała rz e ­
sza na  zakup biletu . P ozatem  b ile ty  po­
w inny być sprzedaw ane z w ażnością nie 
od 1 każdego m iesiąca, lecz ta k , ja k  to  
je s t zag ran icą , z w ażnością m iesiąca 
od d a ty  sprzedaży , k tó ra  to  d a ta  w inna 
być n a  bilecie u jaw niona. W  ten  sposób 
rozłoży się sprzedaż tych  biletów  m ie­
sięcznych n a  w szystk ie  dni m iesiąca, nie 
skup ia jąc  te j sp rzedaży  na trz y  lub 
cz te ry  dni w  m iesiącu i nie każąc p a ­
sażerom  w ystaw ać w  kolejkach.

Z pow ażaniem
( - )  R. P.

Ostatnio wykończone zostały pla­
ny budowy drogi Jabłonka— Zu­
brzyca— Zawoja długość 25.4 km., 
z czego 11.825 km. będzie stanowi­
ła rekonstrukcja  drogi już istnie jiy  
cej, zaś 13.575 km. budowa nowej 
drogi. Kosztorys budowy opiewa 
na  855.000 zł., łącznie z wykupneni 
gruntów  oprócz świadczeń w na tu ­
rze, zadeklarowanych przez grom a­
dy.

Zbadana została również tra sa  
drogi Koszarawa—Zawoja długości 
22.6 km., k tóra kosztem ok. 120.000 
zł. zostanie zrekonstruowana.

W ten sposób powstanie droga 
turystyczna, łącząca najkrócej 
Śląsk z Zakopanem. T rasa drogi

biegnie z Bielska przez żywiec, Je ­
leśnię, Koszarawę, malowniczemi 
dolinami Żywiecczyzny, po przekro­
czeniu przełęczy Przeguń (864 m .), 
doliną Zawoi, dalej stokam i Babiej 
Góry przechodzi następnie przez 
przełęcz Krowiarki (na wysokość 
986 m. nad poz. m.) w odległości 
ok. 4 km. od najwyższego punktu 
Babiej Góry, idąc grzbietem  przez 
Sokolicę, a następnie schodzi w 
stronę Zubrzycy do Jabłonkowa, 
gdzie łączy się z drogą państwową, 
biegnącą do Nowego Targu i Zako­
panego. Roboty rozpoczną się po 
zatwierdzeniu planów przez mini­
sterstw o.

■

Odbudowa Żelazow ej Woli
K om ite t Dni Chopinow skich, na  czele 

kom ite tu  w ykonaw czego, k tó rego  stoi 
gen. K azim ierz Sosnkow ski, w  okresie 
od połow y 1933 r. zakupił ośrodek Żela­
zowej W oli, w ykończył rem on t dom ku 
C hopina, u rządził ta ra sy , opadające am ­
fite a tra ln ie  ku  staw ow i, u sypa ł w ał o- 
chronny, rów noległy do zak rę tu  rzeki 
U tra ty , p rzed  w ałem , a  ponad lustrem , 
staw u , zbudow ał estradę , n a  k tó re j bę­
dzie m ożna pom ieścić podczas fes tiv a - 
lów m uzycznych od 1,500 do 2,000 o- 
sób, przen iósł zabudow ania w łościanina 
Szym aniaka, sto jące  n a  w ykupionym  
gruncie , na  d ru g ą  stronę, zgodnie z ak ­
tem  re je s tra ln y m , a  przez usunięcie 
tych  szpetnych  zabudow ań, sto jących 
blisko dom ku Chopina, uzyskał w olny 
obszar pod drogę w jazdow ą, k tó rą  też  
całkow icie już wykończono. Założono 
też znaczną część p a rk u , zasadzając  o-

koło 6 ,0 0 0  d rzew  i krzew ów , w zniesio­
no budynki dla kusto sza , przeniesiono 
daw ny pom nik obeliskow y z p rzed dom ­
ku n a  now oobrane m iejsce, znajdu jące  
się w  otoczeniu drzew . Zniszczony 
ten  pom nik odnowiono i wzmocniono 
przez ustaw ien ie  go n a  now ym  fu n d a ­
mencie, pozatem  w zdłuż g ran ic  całej po­
siadłości wzniesiono trw a łe  ogrodzenie 
długości 900 m., k tó re  zam yka obszar 
p ark u , u regulow ano i um ocniono brzeg i 
U tra ty  oraz je j strum ykow ych  dopły­
wów, w raz  z okólną s tru g ą  kanałow ą. 
N a u tw orzonej w  ten  sposób kępie po­
sadzono k ilkadz ies ią t now ych drzew  i 
k ilk ase t krzew ów .

O dbudowa Żelazow ej W oli poczyniła 
już tak ie  postępy , że w yłoniono specjal­
n ą  podsekcję do p rac  p rzygotow aw czych 
nad  urządzen iem  w n ę trza  dom ku Cho­
pina.

Konferencja
aeronaułyczna

9 w rześn ia  1935 r. rozpoczęła się w 
M in isterstw ie  K om unikacji I l -g a  Sesja  
K onferencji A eruonatycznej pań stw  b a ł­
tyck ich  i bałkańskich .

B iorą w n ie j udział przedstaw iciele  
w ładz lotniczych B u łgarji, E sto n ji, G re­
cji, Ł otw y, R um unji i Po lsk i oraz sek re­
ta rz  g enera lny  M iędzynarodow ej Ko­
m isji żeg lu g i P ow ietrznej.

Przew odniczącym  w ybranym  zosta ł na  
w niosek delegacji po lsk iej płk. F red  
O lbrei z estońsk iego  m in is te rs tw a  ko­
m unikacji.

Celem konferencji je s t  koorydnacja  
p rac , m ających  n a  celu udoskonalenie i 
zw iększenie bezpieczeństw a lin ji kom u­
n ikacji lo tn iczej przechodzących przez 
p ań stw a  b iorące udział w konferencji, a 
w szczególności służb radjow ych i m e te ­
orologicznych, obsługujących te  lin je 
K onferenc ja  A eronau tyczna, g ru p u jąca  
narodow ą o ch a rak te rze  sta ły m  i sesje 
je j odbyw ają się ra z  do roku.

N ależy zaznaczyć, że obok w ym ienio­
nej konferencji is tn ie ją  jeszcze inne po­
dobne m iędzynarodow e lotnicze o rg an i­
zacje reg jona lne  ja k : M iędzynarodow a
K onferencja  A eronatyczna, g ru p u jąca  
p ań stw a  zachodnio eu ropejsk ie  oraz 
K onferencja  A eronau tyczna Śródziem ­
nom orska, do k tó rych  należą p ań stw a  z 
obszaru  M orza Śródziem nego.

faffe TtlManc
N ow y Św iat 23/25  

N A J W Y T W O R N I E J S Z E  

K A W I A R N I E  S T O L I C Y .  

S A L E  S T Y L O W E
Codziennie k o n ce r t  A lek san ­
dra  de V itt  

SALE MAURYTAŃSKIE
Dancing to w a rz y s k i  od godz. 
18 do godz. 24. Znakomita 
o rk ie s t r a  H. Rapackiego. 

SALA M ARM UROW A
T eatr  przy s to likach .  R ew ja  
pod k ie ro w n ic tw em  a r ty s ty -  
cznem Fr. JAR0SY’EG0. Co­
dziennie 2 p rz e d s ta w ie n ia  
o 8 i 10 w. W ejśc ie  z konsum- 
c ją  zł. 4. Palenie dozwolone!

J ia ixL re t T tla x iffte
n a j p i ą k n i e j s  z | y |  l o k a l  
n a j w e s e l s z a  z a b a w a  
n a ja k t ra k c y jn ie j sz y  program

p o c z ą t e k  o  g .  2 3 . 3 0

W y c i  e c z k a

P A R Y Ż A
5 /X  pow ró t indyw idua ln iy

Wagons — Lits /  Cook
Warszawa, Hołel Bristol

do

Szlak legjonowy na Wołyniu
Szlak legjonow y rozciąga się n a  znacz­

nej p rzes trzen i W ołynia, tru d n e j do u- 
s ta len ia  w  swoich g ran icach , z t r u d n ie j­
szym jeszcze dostępem  terenow ym , roz­
lew ając  się ,od Kowla, p u n k tu  c e n tra l­
nego i c iągnąc  się w  szereg  okopów, pól 
b itew nych  i mogił gęsto  rozsianych  
w zdłuż dorzeczy S ty ru  i  H oryn ia .

N ajcięższy  z bojów  stoczyły  L egjony 
w  sław nej b itw ie  pod K ościuchnów ką, 
odpierając n a ta rc ie  4 dyw izyj rosyjskich .

B ohatersk ie  boje legjon istów  pow inny 
p rzejść  do k sięg i h is to rji narodu , a spo­
łeczeństw o nasze m iejscom  ty m  oddaw ać 
należną cześć. T ym  zaś, k tó rz y  nie w a­
ha li się życie złożyć w ofierze, spłacić 
swój d ług , przez odwiedzenie ty ch  m iejsc 

i m ogił naszych  bohaterów .
W  roku  bieżącym  Tow. R. Z. W sch. 

p rzystąp iło  do akcji spopularyzow ania 
tych  s tro n  i jako  p ierw szy  usta liło  szlak  
p rzygo tow any  tu ry sty czn ie  od C zarto ­
ry sk a  do K ościuchnów ki, n a  Po lską Gó­
rę , Polski M ostek, Po lsk i L asek  i n a  r e ­
du tę  P iłsudskiego.

Po przy jeździe  do C zarto ry sk a , st. ko l­
n ą  lin ji Kowel —  S arny , zw iedzający 
prze jeżdża  ładną  i dobrą d rogą  8  km  
do m iejscow ości K ościuchnów ki, gdzie 
zw iedzą kopiec k u  czci Legjonistów -bo- 
ha te rów  w zniesiony przez społeczeństw o
polskie (wys. 26 m .). Koło kopca ład ­

n a  tab lic a  pam iątkow a, skąd o k ilom etr 
w  bok sam o tna  m ogiła  zbiorow a z w y­
m ieniem  nazw isk  80 leg jon istów  poleg­
łych n a  tu te jszy m  teren ie . W jeżdżam y 
w lasek  p o k ry ty  row am i, gdzie znajdu­
ją  się resz tk i okopów, je s t  to m iejsce, o 
k tó re  toczono najk rw aw sze  boje, t. zw. 
L asek  Polski. W  środku lasku  ładnie u- 
trzy m an y  duży cm en tarz  legjonow y, n ie­
co dale j d rug i. K ilom etr n a  północny 
wschód w znosi się w zgórze, p. nazw . 
R edu tą  P iłsudsk iego , skąd  M arszałek  
k ierow ał osobiście akcją .

Po p rze jrzen iu  drogich  p am ią tek  od­
jeżdżam y koleją  ze s tac ji C zarto ry sk  
przez S arny  do Janow ej Doliny, n a j­
w iększego i najnow ocześniej u rządzone­
go kam ieniołom u bazaltow ego w  Polsce. 
Ł adna okolica nad  b rzegam i H orynia, 
prócz s ta ry ch  lasów  dębowych, la tem  
stw a rza  bardzo m iłą wycieczkę.

PIO T R  RADŁO.

KOLEJ ZAPRASZA DZIECI
(Feljeton w 90% autentyczny)

—  P an  chce z T ruskaw ca jechać do 
Jaw orow a koleją ?!

—  Cóż w tem  dziw nego ? —  sp y ta ­
łem.

—  Przecież w  ty m  okresie czasu  kolej 
zap rasza  dzieci. P roszę racze j jechać au ­
tem .

—  Za pozwoleniem...
—  W  w agonie kolejow ym  nie będzie 

pan  jechał, ty lko  po panu  będą jeździli. 
P op ros tu  u jeżdżaln ia  kolejow a. A  gdy 
na  każde  kolano siędzie panu  po tro je  
cudzych dzieci w  w ieku od oseska do 
rozgrym aszonego  bąka, to  odechce się 
panu jazdy  na zawsze.

—  P rzedew szystk iem  po pierw sze lu ­
bię p asjam i dzieci jako  człowiek żona­
ty , po d rug ie  je s tem  państw ow ym  pa- 
tr jo tą  i m uszę popierać koleje państw o­
we, po trzecie  czuję sen tym ent do n a ­
szej kolei, k tó ra  ceni sw ą godność oso­
b istą  i nie chce obniżać ani ta ry f  to ­
w arow ych an i udzielać indyw idualnych

zniżek tu rystycznych . K olej nie chce się 
pospolitow ać i byle kom u u lg  nie udzie­
la. Oczywiście z w y ją tk iem  dzieci. A  po 
czw arte. —  to  w ogóle nie chcę z panem  
mówić.

U parłem  się w ięc i pojechałem  koleją 
—  bo s tra szn ie  lubię dzieci i t. d., i t. d.

Podróż z T ruskaw ca do D rohobycza 
odbyła się bez w iększych w rażeń. Po­
c iąg  J>ył do pusty . D opiero w  D rohoby­
czu zaczęły się dziać n iesam ow ite sce­
ny, gdy do przedziału  w grom aliło  się 
pokaźne stadko  m łodych pociech. A le i 
to  jeszcze nic, bo n a  każdej p raw ie 
w iększej s tac ji, a  zw łaszcza w S try ju  
spo tka ła  m nię now a radość, gdy w pę­
dzano do w agonu coraz to  liczniejsze 
rzesze rodziców z bachoram i. K iedyż ten  
napływ  się  skończy? Lecz fa la  potopu 
rosła  i ro sła , aż w końcu w agon był tak  
pełny, że zdaw ało m i się, że ściany jego  
pu lsu ją .

Coś ja k  pu lsac ja  skorupy  globu ziem ­
skiego.

W  przedziałach  zaczęło być coraz 
duszniej i duszniej. Z kłębow iska ciał 
biły  pod su f it coraz w onniejsze zapa­
chy dziecięce. B eztroskie i niczem  nie 
skrępow ane. Gdzieś z nad podłogi w y­
skoczyły żwawo pchły, nieodłączne to ­
w arzyszk i ludzkiego bytow ania.

Tuż kolo m nie rozw ielm ożniła się bo­
g a ta  w liczbę rodzinka. T ato  bezrobot­
ny  w raz z m am usią  w ieźli gdzieś na 
d rug i koniec św ia ta  sw oją ukochaną 
grom adkę czw orga dzieci. Opodal sie­
dział zażyw ny ojciec o typ ie  m ieszczań­
skim  z dw ojgiem  przychów ku.

— D laczego bezrobotni m a ją  ty le  dzie­
c i?  —  pom yślałem . W idocznie nie m ają  
nic innego do roboty  —  znalazłem  w 
duchu tr a fn ą  odpowiedź. P rzyna jm n ie j 
w  te j  dziedzinie życia n iem a bezrobo­
cia.

Za chw ilę było m i przeznaczone za­
w rzeć b liższą znajom ość z dzieciakam i. 
Cóż to  był za  ra j  d la  nich, że m ogły 
baw ić się „w tak im  dom ku, co sam  je- 
dzie“. W śród krzyków , śm iechu i p isku 
i rozpoczęły sw obodną zabaw ę s ta ra ją c  
się w ciągnąć jedynego  w  przedzia le  ob­
cego człow ieka, k tó rego  ja  rep rezen to ­
w ałem . Jeden  ze słodkich bachorów  za­
inicjow ał zabaw ę „w chow anego“. Za­
częła się więc chow anka, k tó re j ośrod­

kiem  było m oje cielsko. B yłem  d la  tych  
dzieciaków  czem ś w  rodzaju  grubego  
słupa, siedzącego ze sztyw nem  dosto jeń ­
stw em  w ieku na  ław ce. Z ag lądały  ba­
chory z za  m oich ram ion  n a  siebie, w o­
ła jąc  radośn ie:

—  A kuku...
Gdy szał radości zam ącił im  rozum , 

poczęły na  siebie pluć, oczywiście przez 
m iedzę m ego ciała. P o tem  obrzucały 
się odpadkam i jedzenia, przyczem  zda­
rzyło  m i się n ieraz  o trzym ać źle w yce­
low ane ciosy.

—  Zośka! —  k rzykną ł ojciec —  ja k  
n ie będziesz siedziała cicho to  cię już 
n igdy nie wezm ę ze sobą!

—  My się baw im y —  odparła  słodko.
—  N ie wolno rzucać ogryzkam i na 

tego  pana! P rzed  chw ilą p lu łaś, a  te ­
raz  znów rzucasz ogryzkam i.

—  Józek  także  pluł...
—  Siedźcie cicho! —  ry k n ą ł znowu 

ojciec —  bo w as zbiję i poproszę tego  
pana , aby w as zabrał. D ziecięta uspoko­
iły się na k ilkanaście  m inut, poczem 
zaczęły znowu brykać.

W yszedłem  na  k u ry ta rz , aby złapać 
trochę św ieżego pow ietrza, lecz dzieci 
popędziły  za m ną i nuże baw ić się w

chow anego, k ry jąc  się za  m em i nogam i, 
p rzyczem  om al n ie  poobryw ały  nogaw ek 
spodni.

M iałbym  się spyszna, gdyby ta  zaba­
w a m iała  dłużej potrw ać.

—  W ładek! —  huknęła  w ładza ojcow­
ska —  m arsz  n a  ław kę! T y hyclu  je ­
den!

U ciekłem  od ukochanego to w arzy stw a  
do drug iego  okna, k tó re  chciałem  otw o­
rzyć, lecz przeszkodziła m i w tem  jak aś  
m am usia.

—  Proszę nie o tw ierać okna, bo m o­
je  dziecko się przeziębi.

—  Ależ tu  je s t okropne pow ietrze, 
proszę pan ią .

—  W olę duszne pow ietrze, niż choro­
bę dziecka.

Ł adne m i ta m  duszne pow ietrze... S ie­
k ie rę  m ożna zawiesić...

—  Bo to je s t w agon d la  dzieci. S a­
m a kolej zap ros iła  dzieci, m yśm y się 
w cale o to  nie s ta ra li , an i nie w praszali.

Zrobiło m i się gorąco.
U ciekłem  do innego w agonu do d ru ­

giej k lasy  — m yśląc, że tam  znajdę w y­
baw ienie. W  istocie był m niejszy  ścisk, 
lecz dzieciarni moc w ielka. P raw dę m ó­
w iąc uciekłem  z deszczu pod rynnę. Po 
k ró tk ie j bowiem chw ili m ała  p asażerka

z lew ej stro n y  (od serca) zrobiła p łacz­
liw ą m inę i k rzyknę ła  w ielkim  g łosem :

—  A aa .....
M atka  skoczyła czem prędzej n a  r a tu ­

nek, ale było juź zapóźno. Koło mnie 
zrobił się... staw . B rakow ało ty lko  ryb .

S tało  się. /
„Kości zosta ły  rzucone“ .
U ciekłem  więc i z tego  ra ju , lecz nie 

w iedziałem , co ze sobą zrobić. Gdzie po­
stąp isz  —  tam  m ały  n ieprzy jaciel. K rzy ­
kliw y, p łaczący, rozbaw io ny, zasm aro- 
w any , jed n e m  słowem o dstraszający . _

| O czekiw ałem  na  k u ry ta rz u  końca 
„niekończącej się“ podróży i drżałem  n a  
m yśl, .że coś w lezie mi znowu pod no­
gi. że będzie ciągnęło za spodnie, że do­
s tan ę  w łeb ogryzkiem , a w oko pestk ą , 
że k to ś  zrobi pode m ną ta k i sobie m a ­
ły... staw ek. I konduk to r gotów  jeszcze 
m nie po tem  obwinić...

W reszcie zajechałem  do s ta c ji m ego 
przeznaczen ia  i odetchnąłem  z u lgą , sły­
sząc w yraźn ie , ja k  m i spadł kam ień  z 
serca w p ro st na  posadzkę dw orca ko le­
jowego.

I  postanow iłem  sobie święcie, że n i­
gdy  nie będę podróżow ał w tedy  k iedy 
kolej będzie m iała  zw yżkę ojcow skiej 
czułości i zaprosi ponow nie dzieci.

(„Z iem ia Jaw orow ska“ ).
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Żegiestów — perła doliny Popradu
Korespondencja własna

(S. G.) Nie je s t przesadą tw ier­
dzić, że Żegiestów jes t najbogaciej

Poprad  przy „Łopacie Polskiej*’ w Żegiestowie. .

uposażonem przez natu rę  uzdrojo- 
wiskiem w Polsce. Góry, lasy, rzeka, 
łagodny klim at podgórski i jedne 
2 najsilniejszych w Europie źródeł 
szczawy żelazisto - wapniowo - m a­
gnezowej z olbrzymią zawartością 
naturalnego kwasu węglowego — 
oto cudowne warunki, którem i tak 
hojnie obdarzyła Żegiestów natura .

N iestety, dotychczas w Polsce 
niewielu podziwiało te cuda n a tu ­
ry , a już bardzo niewielu (i to na­
w et wśród lekarzy) o rjen tu je  się w 
wrartościach leczniczych Żegiesto­
wa. A w ydaje m i się, że kto 
spędzi tam  parę tygodni, musi się 
stać nietylko wielbicielem tego u- 
zdrowiska, ale i jego apostołem, 
naw racającym  na „w iarę żegie- 
stow ską” wszystkich potrzebują­
cych bądź operacyjnej kuracji wo­
dami i kąpielami żegiestowskiemi, 
bądź też tylko wypoczynku.

Nie chcę w tej chwili zastana­
wiać się niedostateczną a raczej 
mówiąc zupełnie nikłą propagandą 
'tych wartości Żegiestowa; bez 
w-zględu na przyczyny, faktem  jest, 
że Żegiestów je s t mało znany mi­
mo stuletniej przeszło egzystencji. 
Ju ż  w 1857 r. nasz wielki uczony, 
rek to r Uniw. Jagiellońskiego, prof 
D ietl pisał o nim : „kto raz był w 
Żegiestowie, ten tęskni za jego o- 
żywczem powietrzem, za jego cza­
rującym  krajobrazem , za jego zdu­
miewa ją c e n i i  widokami, za jego 
szumiącemi zdrojam i, za jego ci­
achem ustro jem ”. Mimo rozbudowy 
Żegiestowa specjalnie w ciągu o- 
statniego dziesięciolecia, słowa
prof. Dietla nic nie straciły  na ak­
tualności.

Największym urokiem Żegiesto­
wa jest jego położenie: malo­
wniczo wzniesione doliny na zbo­
czach niewysokich gór (od 500 do
1100  m tr.), porośniętych lasem
mieszanym, iglasto - liściastym, 
nad wiecznie szumiącym Popradem, 
k tóry  P°d Żegiestowem (tworząc 
natu ra lną  granicę z Czechosłowa­
c ją )  płynie dziwacznie powyginaną, 
m iejscami dość szeroką wstęgą. 
Tuż nad jego prawym brzegiem 
biegnie lin ja kolejowa (N. Sącz — 
K ryn ica), łącząca Żegiestów ze 
wszystkiemi większemi ośrodkami 
w' Polsce dzięki wagonom bezpośre­
dniej komunikacji do Krynicy (od­
ległej o 22 km .).

Kto pragnie prawdziwego wypo­
czynku i chce uniknąć zgiełku na­
szych t. zw. reprezentacyjnych u- 
zdrowisk, ten  znajdzie go napewno 
w Żegiestowie, gdzie w krótszych 
lub dłuższych, nieuciążliwych spa­
cerach  po łagodnych zboczach oko­
licznych gór sycić może swe oczy 
wiecznie frapującym , czarującym  
krajobrazem . Cała dolina Papradu, 
od Starego Sącza poprzez Rytro, 
Piwniczną, Łomnicę, Wierchomlę i 
Żegiestów do Muszyny, otoczona 
pasmam i gór, należących do Bes­
k idu Środkowego, to jeden z n a j­
piękniejszych zakątków Polski, ale 
Żegiestów bezsprzecznie je s t n a j­
większym jego klejnotem, słusznie 
zwanym „perłą doliny Popradu”.

Przed 1914 r. Żegiestów odwie­
dzany był tylko przez „znawców”, 
k tórzy  niezrażeni bardzo prym ity- 
wnemi urządzeniami zdrójowemi i 
mieszkaniowemi, szukali tam  wy­
poczynku w kontakcie z na tu rą  lub 
zdrowia u źródeł, znakomitych pod 
względem swych wartości leczni­
czych. Po wojnie, zwłaszcza w

zdrowisko rozporządza obecnie
przeszło 600 pokojami, a  cały sze­
reg willi i pensjonatów je s t w bu­
dowie; m. in. buduje się obecnie w 
Żegiestowie na t. zw. Łopacie Pol­
skiej wielki dom wypoczynkiwy u- 
rzędników koncernu naftowego 
„Małopolska“ zbudowany kosztem 
11/2 m ilj ona złotych.

O wartościach leczniczych wód 
żegiestowskich nię będę się rozpisy­
wał ; ciekawych odsyłam do broszu­
ry  „Żegiestów-Zdrój i jego walory 
lecznicze” d-ra L. M arca w Żegie­
stowie, k tó rą  bezpłatnie wysyła Ko­
m isja Zdrojow a w Żegiestowie każ­
demu zainteresowanemu. Wspomnę 
tylko, że ilością kwasu węglowego 
stanowiącą o w artościach leczni­
czych kąpieli, zródla „A nny” , „An­
drzeja” i „Sulina” przewyższają 
znacznie w szystkie źródła w K ry­
nicy, ze znaną „słotwinką” na cze­
le; ponadto okolice Żegiestowa ob­
f itu ją  w doskonałą borowinę, a ką­
piele rzeczne w Popradzie m ają  ró­
wnież ustaloną sławę.

Dla turystów , a specjalnie nar-

ciarzy, posiada Żegiestów ciekawy 
tra sy  wycieczkowe i jedne z najlep-

Widok na środkową część Żegiestowa.

szych terenów narciarskich — ale 
o tem  napiszę w następnej kore­
spondencji.

Z  W arszawy do Bałtyku
Reportaż z podróży po Wiśle

M iasto, trad y cy jn ie  czyste, spokojne, 
pow ażne i zaw sze piękne, będące w ybit­
n ie pod w pływ em  architektonicznym  
sw ych kościołów. A posiada ich Płock 
n iem ało: ka ted rę  z 1 2  w., k tó ra  z p ie r­
w otnej rom ańszczyzny zachow ała dziś 
ju ż  ty lko  swój rzu t, fa rę  św. B artłom ie­
ja , p ierw otny  go tyk  z 14 w ., od 18 w. 
zaś barok, rów nież barokow y kościół św. 
J a n a  C hrzciciela oraz kościół ew angelic­
ki, przebudow any z barokow ego św. D o­
m inika.

W  podziem iach k a ted ry  śp ią  w  tw ych 
grobow cach W ładysław  H erm an  i Bole­
sław  K rzyw ousty  obok licznych k siążą t 
mazowieckich.

Zabytkow y c h a ra k te r  noszą tu  rów ­
nież liczne budow le św ieckie: daw ny 
k lasz to r B enedyktynów , g im nazjum , daw ­
n a  k o leg ja ta  i k la sz to r Jezu itów  z 14 
w ., dzw onnica go tycka z 14 w. i tak aż  
„W ieża szlachecka“ , ra tu sz  k lasycystycz- 
ny, domy barokow e, w arto w n ia , a  w resz­
cie domy Płockiego Tow. N aukow ego, te j 
n a jw y b itn ie jsze j jednostk i naukow ej M a­
zowsza.

In te re su jący  ob jek t stanow ią zakłady 
M arjaw itów .

N ad  W isłą  zn a jd u je  się gm ach te a t ru  
m iejskiego, przebudow any z kościoła św. 
T ró jcy  z 13 w., a  obok te a t ru  —  ta r a s  
k aw ia rn i K lubu A rtystycznego  Płockie­
go, m iejsce z k tórego roztacza się jedna  
z najp iękn ie jszych  perspek tyw  w Polsce.

Ale czas w racać! Pośpiesznie w y p ija -1  go i schodzimy n a  p rzy stań . Po chw ili 
m y szklankę dobrej kaw y u Szałańskie-1 odbijam y.

Kim był André Citroen ?
P ism a całego św ia ta  p rzyniosły  w ia­

domość z P a ry ża  o zgonie znanego f a ­
b ry k an ta  i k o n stru k to ra  sam ochodów 
A ndre  C itroena , k tó ry  zm arł po p rze­
prow adzonej operacji raka .

Zdrow ie C itroena w zw iązku z k ra ­
chem  jego  przedsięb io rstw a pogorszyło 
się znacznie, ta k  że okazała  się koniecz­
ność przew iezien ia  go do k lin ik i w  k il­
k a  (dni po ogłoszeniu upadłości. Wobec 
podania  przez n iek tó re  p ism a życiory­
su niepraw dziw ego, podajem y poniżej 
czszegóły życia najw iększego fa b ry k an ­
ta  sam ochodów w E uropie.

Red.

Od w ielu już la t rozpłom ienia się na 
horyzoncie P a ry ża  co w ieczór siedem  li­
te r  nazw iska C itroena. P łoną sw ą dziw ­
ną  jasnością  z w ysokości 300 m tr. b ły­
szczą na  tle  niebotycznej w ieży E iffla , 
n ikną, z ap a la ją  się znów, potem  znika­
ją , by za chwilę rozbłysnąć sw em  ośle- 
p iającem  św iatłem ...

I ta k  zostan ie  nadal, bo pomimo k ra ­
chu, k tó ry  firm a  przesz ła , pom im o tru d ­
ności w szelkiego rodzaju , w ielkie dzieło

P ie rw szą  p racą  n a  w ielką skalę je s t 
stw orzenie przez C itroena w ielk iej f a ­
b ryk i am unicji. W  ciągu  k ilku  ty g o ­
dni budu je  on w ielką fab ry k ę  n a  Quai 
de Jav e l, fab rykę  k tó ra  za tru d n ia  13.000 
robotników  i p rodukuje  5000 szrapneli 
dziennie.

W yroby jego  w ęd ru ją  n a  w szystk ie  
p lace boju, a  w zam ian za  to  do k asy  jego  
nap ływ ają  kolosalne sum y, ta k  w ielkie, 
że po zaw arciu  pokoju nazw ano go n a j­
w iększym  dorobkiew iczem  w ojennym  i 
zmuszono do zap łacen ia  25 m il jonów  fr. 
podatku.

W  m iędzyczasie, po skończonej w o j­
nie, C itroen p rzerzucił się na  inną dzie­
dzinę; poniew aż fabrykow anie  pocisków 
p rzesta ło  być ren tow ne —  zaczął budo­
wać sam ochody.

P rzy  tw orzen iu  tego  nowego dzieła 
m iał dopiero C itroen  okazję w ykazania 
sw ych zadum iew ających zdolności za ­
krojonych  zupełnie n a  m iarę  am erykań ­
ską.

F rancja oceniła to i traktow ała go z 
takim  szacunkiem, jak am erykanie F or­
da, tego jedynego człowieka, z którym

w zniesione kosztem  szesnasto letn iego  ) m ożna C itroena porów nać.
tru d u  jego  tw órcy  pozostanie nadal, nie 
tracąe  nic ze sw ej św iatow ej sławy.

W łaściw ie tru d  ten  rozpoczął się 
w cześniej, bo n iety lko  w  czasie w ojny 
św iatow ej, a le naw et ju ż  przed tem  zdo­
był sobie C itroen sław ę jako  znakom i­
ty  o rg an iza to r i przedsiębiorca.

Ju ż  w  roku  1902 m ając  la t  24 zak ła ­
da C itroen  pierw szą fab ry k ę  sam ocho­
dów, w k tó re j z a tru d n ia  1 0  robotników . 
W łaściw y rozkw it p rzedsięb io rstw a za­
czyna się w chw ili gdy  fab ry k a  C itroe­
n a  dosta je  zam ów ienia dla a rm ji.

H asłem  jego je s t „au to  dla każdego 
F ran cu za“ , a  p ierw szym  krok iem  w r e ­
alizow aniu te j dew izy je s t stw orzenie 
nowego system u ra ta ln eg o , um ożliw iają­
cego naw et średnio zam ożnym  nabycie 
sam ochodu. D alszem i e tapam i jego p ra ­
cy s ią : stw orzenie akcyjnego tow arzy ­
stw a, dostarczającego  na  dogodnych w a­
runkach  szoferom  taksów ek, stw orzenie 
pod firm ą  zakładów  Skody f i lj i  na  B ał­
kanach , celem  obsłużenie państw  połud- 
niow o-europejskich i w iele innych.

Jedną  rzecz jednak  przedew szystk iem

trzeb a  p rzyznać C itroenow i, że był on 
m istrzem  p ropagandy , jak iego  F ra n c ja  
p rzed tem  nie m iała , O rgan izu je  ekspe­
dycję na  S aharę , w ypozaźając  ją  w  w o­
zy sw ojej m ark i specjaln ie w  ty m  celu 
skonstruow ane, każe nakręcić film , ilu ­
s tru jący  tę  podróż, a film  ten  obiega po ­
tem  całą kulę ziem ską, rek lam ując  f i r ­
m ę C itroena.

N azw isko jego  prom ieniu je  z 300 m e­
trow ej w ysokości, g ó ru je  nad  Paryżem  
z w ieży E iff la . I  tu  n aw et w ykazał Ci­
tro en  n iebyw ały  rozm ach bo k iedy  to ­
w arzystw o  eksp loatu jące  w ieżę E iff la  
nie chciało się zgodzić n a  za in s ta low a­
nie jego rek lam y, g ra  n a  giełdzie na  
zniżkę akcji tego  to w azry stw a  a n a s tęp ­
nie w ykupuje ponad 50 proc. s ta ją c  się 
tem  sam em  panem  wieży.

Im ię jego  je s t n a  u s tach  ludzi w szy st­
kich zakątków  ziem i, n a  ucho szepczą 
sobie ludzie zaw rotne cy fry  p rzeg ryw a 
nych przez niego pieniędzy p rzy  zielo­
nym  sto liku , 1 0  m iljonów, 2 0  m iljo- 
nów...

D wa razy  firm a  znajdow ała się w po­
w ażnych trudnościach , lecz w  obu w y­
padkach w yszła  obronną ręką , ra z  n a ­
w et p rzy  w yb itnej pom ocy B anku F ra n ­
cji. O gólny kryzys, oraz kolosalny roz­
m ach nad szarp n ą ł fundusze firm y , aż 
w reszcie doszło do tego , że C itroen  był 
zm uszony w iększość sw ych udziałów  od­
dać najpow ażniejszym  w ierzycio lom : 
firm n ie  M ichelin i bankow i B-cia La- 
zard , sam  zaś m usiał zadowolić się s ta ­
now iskiem  naczelnego dy rek to ra .

Przez przy jęc ie  pomocy od w yżej 
w spom nianych to w arzy s tw  firm a  została  
niezm ieniona, nie zm ieni się i te ra z  po 
śm ierci swego tw órcy.

Ruch turystyczny w dawnym Rzymie
U niw ersytet w P erug ji organi­

zuje corocznie specjalny ku rs  wy­
kładów dla cudzoziemców z rozm a­
itych dziedzin wiedzy. W roku bie­
żącym do przedmiotów, wykłada­
nych na tym  kursie, włączona zo­
sta ła  również tu rystyka. W ykłady 
o turystyce prowadził dyrektor ge­
neralny włoskiego urzędu tu ry ­
stycznego, p. Angelo M ariotti, pro­
fesor ekonomji w uniwersytecie 
rzym skim  i profesor tu rystyki w 
wyższej szkole handlowej w Rzy­
mie.

Inauguracyjny  swój wykład pro­
fesor M ariotti zatytułował „Ruch 
turystyczny w starożytnym  Rzy­
m ie” .

Starożytni Rzymianie podróżo­

wali w różnych celach: odbywali 
podróże do ówczesnych uzdrowisk, 
pielgrzymki do słynnych św iątyń 
w różnych miejscowościach, podró­
że dla studjów  naukowych, w ce­
lach handlowych i t. d. Podróże te  
wywoływały konieczność organi­
zacji gospód i zajazdów oraz do­
godnych środków komunikacji. Po­
w staw ały również pewne insty tu ­
cje adm inistracyjne, które zajm o­
wały się nadzorem nad tym i środ­
kam i oraz zajmowały się budową 
i konserw acją dróg.

Starożytni Rzymianie zwracali 
szczególną uwagę na wielkie arte- 
r je  komunikacyjne. Słynna „Ta- 
bula viarum  romani im perii” jest 
najlepszem  świadectwem, że już

wtedy ruch turystyczny osiągnął 
wysoki rozwój. Wielkie cysterny, 
których zwaliska oglądamy obec­
nie naw et w tak  odległych od Rzy- 
miejscowościach, jak  w  Cyrenaice, 
dowodzą niewątpliwie, że Rzymia­
nie dbali o wygody podróżujących 
oraz o ich zw ierzęta wierzchowe i 
juczne.

Wykład swój prof. M ariotti ilu­
strował zdjęciam i z różnych staro­
żytnych bareljefów, mozajek i m a­
lowideł. N a zdjęciach tych demon­
strowane były ubiory, których uży­
wali starożytni Rzymianie w  po­
dróżach, różne rodzaje wehikułów 
podróżnych i ówczesnych okrętów 
czyli galer.

Przepisy dla zwiedzających 
Parki Narodowe

Rezerwat na Czarnohorze
1. W stęp  do reze rw a tu  po znakow a­

nych szlakach  tu ry stycznych  je s t  bez­
p ła tny , na to m ias t poza obrębem  tych  
szlaków  dozwolony je s t jedynie  za o- 
p ła tą .

K a rty  w stępu  po cenie 20 groszy  oraz 
okresow e k a r ty  w stępu, w ażne na  cały 
sezon tu ry sty czn y , w cenie 3 złotych, 
w ydaje N adleśnictw o Państw ow e Wo- 
ro ch ta , k a sa  kolejk i w  W orochcie oraz 
Leśnictw o Zaw oja.

2. W stęp  n a  te ren  rezerw atu  dozwo­
lony je s t  ząsadniczo p ieszym ; w jazd  ro- 

ostatniem  dziesięcioleciu, urządzę-f w eram i, m otocyklam i i sam ochodam i
je s t  zakazany , na  w jazd  konno i pojaz-nia te  grubo zmieniły się na lepsze,

W ybudowany został wielki dom 
zdrojowy, według projektów prof.
Izyszko - Bohusza, z nowoczesnemi 
urządzeniami i z 6-ma kabinami ką- 
pielowemi, dzięki czemu mieszkań­
cy domu zdrojowego nie są zmu­
szeni brać kąpieli w łazienkach, 
znajdujących się zresztą niezbyt 
daleko. Pozatem posiada Żegiestów 
około 40 pensjonatów, w czem kil­
kanaście urządzonych je s t z nowo- 
czesnym kom fortem  ogółem U- po m iejscach porosłych młodym  lasem  ! nie.

dam i konnem i ty lko po w yznaczonych 
d rogach  m ożna uzyskać specjalne ze­
zw olenie N adleśn ictw a Państw ow ego 
W orochta.

Z ab ran ia  się w stępu  n a  te re n  re z e r­
w a tu  z bron ią  m yśliw ską i psam i.

3. N a  te ren ie  reze rw a tu  dozwolone 
je s t przebyw anie i chodzenie ty lko  po 
znakow anych szlakach  tu rystycznych ,
poza obrębem zaś szlaków tylko po dro- watu.

(D o ko ń czen ie )

lub kosodrzew iną (m łodnikach i u p ra ­
w ach) oraz połoninach. Indyw idualne ze­
zw olenia na  swobodne przebyw anie n a  
całym  te ren ie  rezerw atu  w ydaje w  uza­
sadnionych w ypadkach N adleśnictw o 
W orochta.

4. Obozowanie i biw akow anie dozwo­
lone je s t jedynie  na  m iejscach n a  ten  
cel w yznaczonych przez N adleśnictw o 
Państw ow e W orochta.

5. Z abronione je s t palenie ognisk  po­
za m iejscam i w yznaczonem i do obozo­
w ania, pozostaw ianie ognisk niezagaszo- 
nych i tlejących.

Zabronione je s t  palenie ty to n iu  w 
okresie czasu od 1 m aja  do 1 paździer­
n ika poza m iejscam i w yznaczonem i do 
obozow ania i biw akow ania.

6 . Zabronione je s t zaśm iecanie re ze r­
w atu , zanieczyszczanie źródeł i w szel­
kich innych wód, odplupyw anie skał i 
głazów , um ieszczanie napisów  i znaków  
zarów no n a  skałach i drzew ach oraz ja ­
kichkolw iek innych ob jek tach  n a  te re ­
nie rezerw atu . Niedozwolone je s t k ąp a ­
nie się i p lażow anie n a  te ren ie  rezer-

gach  i ścieżkach. Z abronione je s t cho­
dzenie i  w spinanie  się po zboczach, u r ­
w iskach, żlebach i skalach , ja k  rów nież 
chodzenie po m iejscach zagrodzonych,

7. Z abronione je s t hałaśliw e zachow y­
w anie się na  teren ie  rezerw atu , chóral­
ne śpiew anie, trąb ien ie  i g ran ie  na  ja ­
kichkolw iek in s trum en tach  oraz strze la -

8 . Z abronione je s t zryw anie kw iatów  
i innych części roślin , w ykopyw anie ro ­
ślin, u łam yw anie gałązek , zbieran ie  ja ­
gód, grzybów  i innych płodów  leśnych.

Zabronione je s t łow ienie, zabijanie, 
płoszenie i napastow an ie  jakichkolw iek 
zw ierząt.

Z bieranie jakichkolw iek okazów dla 
celów naukow ych, dydaktycznych  i ko­
lekcjonerskich  n a  teren ie  reze rw a tu  nie 
je s t dozwolone. W  szczególnych w ypad­
kach będzie In s ty tu t B adaw czy Lasów 
Państw ow ych w W arszaw ie udzielał w 
drodze w y ją tk u  zezwoleń na  zbieranie 
okazów dla prow adzących prace  n a u k o ­
we na te ren ie  rezerw atu .

9. D okonyw anie n a  teren ie  rezerw atu  
zdjęć fo tog raficznych  i film ow ych, jeżeli 
zdjęcia te  nie m a ją  ch a rak te ru  am a to r­
skiego, w ym aga zezwolenia Dyrekcji 
Lasów Państw ow ych we Lwowie.

1 0 . Zabronione je s t  prow adzenie n a  
terenie rezerwatu bez z e z w o l e n i a  N ad­
leśnictwa Państw ow ego Worochta i po­
za miejscami przez Nadleśnictwo w y­
znaczonemi handlu kramnego, sta łego  
bądź przenośnego.

11. Zwiedzający rezerwat obowiązani 
są podporządkować się wezwaniom i 
wskazówkom funkcjonarjuszów Nadle­
śnictwa Worochta.

Wyszogród. Most na  Wiśle.

Południe
Z a B rw ilnem  Dolnem, ozdobione jed ­

nym  z nielicznych n a  M azowszu kościo­
łów drew nianych z 18 w., dojeżdżam y do 
D obrzynia, stolicy Ziem i D obrzyńskiej, 
połaci Polski o w ielkiej m arty ro log ji.

Ł up ił tę  ziemię Giedym in w  14 w., 
g rab ili j ą  K rzyżacy, szczególnie o k ru t­
nie w  r . 1409, n ap ad a li Szwedzi w 18 w.

M iał D obrzyń rów nież słynnych oby­
w a te li: b rac i D obrzyńskich, rycerzy
krzyżow ych, m ia ł i swych uczonych. W  
15 w. słynna tu  by ła  N aw ojka , p ierw ­
sza polska kob ieta-studen tka, k tó rą  m ie­
szczanie dobrzyńscy chcieli ukam ieno­
w ać za to , że śm ia ła  sięgnąć po wiedzę 
aż do A kadem ji K rakow skiej. W  17 w, 
w ydał D obrzyń A dam a A dam andego Ko­
chańskiego, słynnego m atem atyka  k ró ­
lew skiego i b ib ljo tekarza  J a n a  I I I .

Z daw nych zabytków  pozostał jedynie 
kościół fa rn y  fu n d ac ji K o nrada  ks. Ma-

W  odległości 10 km. poniżej zna jdu je  
się p rzy s tań  w  Ciechocinku, skąd  ju ż  w i­
dać ru in y  zam ku biskupów  kujaw skich  
w R aciążku, gdzie odbył się słynny  zjazd  
W ładysław a Jag ie łły  z K onradem  von 
Ju n g in en  w  r. 1404. R uiny, ja k  to  m ia­
łem  możność stw ierdzić rok tem u, sypią 
się ja k  pieprz. N ik t n ich nie konserw u­
je  an i nie um acnia, to  też następne po­
kolenie, k tó re  p rzy jdzie  po nas, p raw do­
podobnie ju ż  ich n ie  zastanie.

P rzy s tań  w  Ciechocinku odległa je s t 
o 3 km. od sam ego uzdrow iska. N a 
przyszły  rok, kiedy now a szosa, b iegną­
ca przez Ciechocinek, zostan ie  zupełnie 
w ykończona, p rzy s tań  będzie ju ż  p rze­
n iesiona do sam ego cen trum  tego pięk- 
reg o  uzdrow iska i w tedy kom unikacja 
rzeczna z Ciechocinkiem n iew ątpliw ie 
rozw inie się.

Tym czasem  na  pokład w ładow ała się z 
w ielkiem  hałasem  grom ada dzikich ludzi, 
k tó rzy  m om entaln ie napełn ili cały  sta tek  
w rzaskiem , b iegan iną , naw oływ aniam i i

zowieckiego. Resztę, w raz  z 600 dom am i, . tupotem . B yli to  łodzianie i łodzianki,
k u rac ju sze  ciechocińscy, ud a jący  się do 
T o ru n ia  n a  p iern ik i. W ym alow ane pod- 
fru w a jk i i sznytow i z łokcia młodzień­
cy za jada li się śliw kam i, rzuca jąc  p e s t­
ki n a  pokład, fo tog rafow ali bez końca 
jeden  drugiego, tańczyli p rzy  dźwiękach 
ra d  ja  i wogóle okazyw ali ta k ą  radość 
życia, jak ie j pozazdrościć mogłoby im 
każde cielę świeżo u rw ane z pow roza.

Po odbiciu od p rzy stan i w pływ am y na 
u regulow any  odcinek W isły. P rą d  je s t 
tu ta j  żywszy. Zbliżam y się do g ran icy  
daw nych zaborów. P rzy  u jśc iu  D rwęcy 
m ijam y h isto ryczną Z łotorję  z ru inam i 
zam ku K azim ierza W ielkiego, m iejsce, 
w  k tórem  poległ w  r. 1376 K azim ierz ks. 
Szczeciński. N iedaleko s tąd , rów nież na  
p raw ym  brzegu W isły, leży K aszczorek 
z h is to rycznym  kościołem  z 1300 r.

A potem  zag rad za ją  nam  drogę dw a 
mosty. Z daleka p n ą  się ku niebu wy- 
strze lis te  wieżyce kościołów, tonące w 
ogrodach. Czerwony, krzyżacki m ur, opa­
su jący  zbiorowisko domów w idnieje  co­
raz  w yraźn ie j. Jesteśm y w T oruniu .

s traw ił ogień oraz czas, spopielający  le­
piej od ognia.

Powoli płyniem y dalej, gubiąc z oczu 
s ta ro ży tn y  D obrzyń i law iru jąc  w śród 
m ielizn, rozsianych tu  w szczególnej 
obfitości.

Dalej na północo-wschód
Za D obrzyniem  czeka n as W łocławek. 

Ten sam , o k tó rym  S ebastjan  Klonowicz 
p isał w  swym „F lis ie“ :
„A tu  trzy ziemie zeszły się klinami: 
Dobrzyńska włość i  Mazowsz z  Kujawami. 
Tu, kiedy krzykniesz, słyszą trzy powiaty, 
Flisie gębaty.
Poniżej w lewo czerwieni się dawny 
Włodsławek, księżą, cłem i piwem, sławny. 
Tam ci też pewnie zahamują statek. 
Zapłać podatek1“

C zerw ieniący się W łocław ek is to tn ie  
je s t ju ż  blisko. B liską je s t rów nież g ra ­
n ica trzech  pow iatów , tylko innych niż 
w r. 1559, k iedy pow staw ał „F lis“ . Dziś 
schodzą się w  najbliższej okolicy W ło­
cław ka pow iaty : W łocław ski i G ostyniń- 
ski n a  lewym  brzegu  W isły  oraz Lip- 
now ski n a  praw ym . Z iem ia D obrzyńska 
leży w  g ran icach  pow. Lipnow skiego.

Inne  szczegóły cytow anej części »F li­
sa“ rów nież pozostają  ak tualne  po dziś 
dzień. Szczególnie, o ile chodzi o to , że 
f lis  pozostał niezw ykle gęba ty  czyli p y ­
skaty . Interesująca w zm ianka o podatku  
rów nież pozostała a k tu a ln ą . N iechnoby 
k toś spróbow ał nie zapłacić. N ietylko 
zaham ują  m u s ta tek , ale wogóle go za­
biorą. I  słusznie! B iad a  bowiem narodo­
w i, k tó ry  nie p o tra f i uszanow ać swoich 
sek w estra to ró w !

N a  p rz y s ta ń  przybyw am y z opóźnie­
niem, postó j więc zosta je  skrócony. Z a­
ledw ie m am y ty le  czasu, aby zjeść k iep­
ski a d rog i obiad w hotelu  Polskim  i 
rzucić okiem n a  m iasto. Z auw ażam , że 
cyw ilizuje się ono w gw ałtow ny sposob 
i z głów nej ulicy zn ik a ją  nareszcie  ko­
cie łby, zalegające ją  podobno od roku 
1611, t. j .  od czasu, kiedy W łocław ek 
wogóle liczy się w  h is to rji

W  przelocie rzucam y okiem n a  ostro- 
łukow e gotyki k a ted ry  W niebow zięcia z
1 4    1 5  w ., w ieże kościoła św. J a n a  z
16 w. oraz zabytkow y kościołek św. W i­
ta lisa . Pom im o pośpiechu za trzym ujem y 
się jeszcze przed zew nętrzną ścianą  k a ­
plicy N . M. P ., aby rzucić okiem n a  ze­
g a r  słoneczny, pozostaw iony W łocław ko­
w i w  darze  przez M ikołaja  K opernika. 
W ąskiem i a  brudnem i uliczkam i zbiega­
m y z pow rotem  do W isły, „okrętu jem y 
się“ i jedziem y znowu. Tuż pod p rzy ­
s ta n ią  law iru jem y  m iędzy rusz tow an ia ­
m i nowego m ostu, o m ało co nie n a ­
jeżdżam y n a  jak iegoś nieprzytom nego 
kajakow ca, k tó ry  paku je  sw ą !,uP‘n<? 
p raw ie  pod nos s ta tk u , chcąc zazyc roz 
koszy b u jan ia  się na  fa lach , w ytw orzo­
nych przez sta tek , potem  m ijam y Ujs C1e 
Zgłowiączki do W isły, przepięknie u ję te  
w obram ow anie p a rk u  i kam ienne b a lu ­
s tra d y  pysznego klubu w ioślarskiego.

Po prawej stronie minęliśmy w łaśnie 
Szpetal Dolny z rezerwatem roślin ste­
powych, drugim w Polsce po tarnopol­
skiej Pantalisze

Zwiedzamy Toruń

Od Bobrownik do Torunia
O 18 km. poniżej W łocław ka w idnie­

j ą  n a  p raw ym  brzegu ru in y  daw nego 
zam ku K onrada  M azowieckiego n a  w y­
spie w B obrow nikach. Potem , na  lew ym  
brzegu w y b iega ją  ku nam  szczyty k lasz­
to ru  nieszaw skiego oraz śpichrze tego 
m ias ta  Noakowskiego, k tó re  posiada tyle 
pam ią tek  po przedw cześnie zgasłym  
artyśc ie .

C enną p am ią tką  średniow iecza N ie­
szaw y je s t kościół św. Jad w ig i, zbudo­
w any  z surow ej cegły i będący jednym  
z najp iękniejszych  gotyków  w  Polsce, 
oraz k ry jący  w  sw ym  skarbcu  cenne 
a rg en ty lja .

W  N ieszaw ie m ieszka obecnie w ybitny  
l i te r a t  i dziennikarz, ks. Kneblew ski, 
dzięki k tórem u św ia t od czasu do czasu 
dow iaduje się o is tn ien iu  tego s ta ro ży t­
nego m iasta , k tó re  niegdyś odgryw ało 
ta k  w ybitną rolę w  hand lu  Polski 7- 
G dańskiem .

Dwie godziny posto ju  to  zby t mało 
d la  zw iedzenia m ia s ta , ale w sam  raz, 
aby  nań  rzucić okiem . W ysiadam y na  
w zorowo urządzonej p rzy s tan i, zaopa­
trzo n e j w  b rukow any bu lw ar, k ilk an aś­
cie k ry p  p rzystan iow ych , w ielkie slupy 
kam ienne, służące do przyw iązyw an ia  
s ta tków , a  wrreszcie w lin ję  kolejow ą, 
podchodzącą p raw ie  do sam ej wody. 
S ta ra  k u ltu ra  rzeczna T orunia, k u ltu ra  
p ram atk i —  W isły, k tó re j gród K oper­
n ika  zaw dzięcza sw oje pow stanie i roz­
w ój, jak o  sto lica dolnego biegu rzek i!

Zaledw ie w ysiedliśm y, a już okrąży li 
nas  sprzedaw cy pocztów ek, owoców i 
bułek. P ierw sze  ślady  „przem ysłu  tu ry ­
stycznego“ nad  W isłą! K ilkudziesięciu
m alców  zrozum iało doskonale, że p rzy  
s ta tk a c h  m ożna coś zarobić. W śród n ich 
zn a jd u je  się rów nież k ilku  uczniów 
w  m undurkach. Jeden  z n ich idzie za n a ­
m i i, n ieproszony, p rzez  cały czas „ob­
ja śn ia “.

—  T u n a  te j u licy  znajdu je  się dom, 
w k tó rym  urodził się K opernik , a  tu  je s t 
poczta, a  tu  ra tu sz , k tó ry  posiada ty le  
okien ile dn i w  roku , ty le  drzw i, w iele 
m iesięcy, ty le  kom inów, w iele godzin... 
Tu je s t  dom A rtu sa  a tu ta j...

—  P an ie , gdzie pan  idzie —  p rze ry ­
w a nag le  sam  sobie —  przecież to  ży­
dow ski sklep!

P rzepędziłem  skrzeczącego m i nad  il- 
chem  m alca i sam  udałem  się n a  p rze­
chadzkę po mieście.

Szcowny ra tu sz , na jp iękn ie jszy  z po l­
skich ra tuszów , doprow adzony je s t do 
w zorow ego porządku. M iędzy niezliczo- 
nem i go tyckiem i w ieżyczkam i błyszczy 
szlachetna  p a ty n a  dachu , tu  i owdzie 
poprzetykana ju ż  now em i b’acham i. 
R a tu sz  konserw ow any je s t wzorowo. 
W  jednym  z jego  sklepów  parterow ych  
ulokowało się b iu ro  in fo rm acy jne  P T T . 
W chodzę i d la  próby proszę o in fo rm a­
cje, dotyczące kom unikacji z Ciechocin­
kiem .

N ieste ty , in fo rm u ją  m nie źle, co n a ­
ty ch m ias t spraw dzam  w  posiadanym  
rozkładzie  jazdy . Co do kom unikacji a- 
u tobusow ej z Ciechocinkiem , nie um ieją  
m nie wogóle poinform ow ać, czy au tobu ­
sy  chodzą, i po leca ją  m i dowiedzieć się 
na  s tac ji autobusów . C ała n a to m iast 
działalność b iu ra  n astaw iona  je s t, ja k  
w nioskuję, n a  sprzedaż pocztów ek i p a ­
m iątek  z T orunia.

R ozum iem , że ten  d robny  handel je s t 
praw dopodobnie podstaw ą is tn ien ia  tego  
„b iu ra  in fo rm acy jnego“ , ale środek nie 
pow inien zam ieniać się w cel i in fo rm a­
cje  w  k a ż d y m  r a z i e  pow inny 
być udzielane.

Tuż za b ram ą m iejską  rozp lanow ana 
je s t prześlicznym  szerokim  rzu tem  now a 
dzielnica T o run ia . Z jedne j s tro n y  —  
W isły, za  n ią  p as  drzew  i traw n ików , w 
środku  asfa ltow a ulica, a  po d ru g ie j 
stro n ie  nieskończony szereg  wTill i do­
mów, tonących w  zieleni. T ak pieknego 
w ybrzeża W isły  n iem a w  całej Polsce. 
N iem a rów nież ta k  doskonale u trzy m a­
nego. D. c. n.
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Kronika krajowa
Ilu tu rystó w  o d w ie d z i ło  

G d y n ię  w roku  u b ieg łym ?
Stosunkow o najliczn ie jsze  w  1934 r. 

do G dyni były  w ycieczki w łościańskie, 
p rzew ażnie  organizow ane przez L igę 
M orską i K olonjalną. L iczba ich uczest­
ników  doszła do 23.518 osób. N a  d ru ­
g i em m iejscu  s to ją  wycieczki szkolne z 
liczbą 17.713 osób, w  czem 11.126 chłop 
ców, n a  trzec iem  w ycieczki o rgan izacy j 
społecznych z ogólną ilością 12.945 osób, 
n a  czw artem  w ycieczki w o jska  z liczbą 
4.195 osób i w reszcie w ycieczki cudzo­
ziemców złożone z 706 osób. Ogółem 
przybyło  ted y  do G dyni w  1934 r . prze­
szło 59.000 osób z w ycieczkam i zbioro- 
w em i.

Do tego  dochodzą wycieczki szkolne 
p rzybyw ające  do G dyni n a  jeden  dzień 
bez noclegu d la  zw iedzenia p o rtu , z H e­
lu  i innych  m iejscow ości nadm orskich . 
O bliczając je  n a  podstaw ie s ta ty s ty k i 
sprzedanych  biletów  okrętow ych, u sta lo ­
no  ich liczbę n a  18.820 osób.

Ilości tu ry s tó w  indyw idualnych, p rzy ­
byw ających  do G dyni n ie  m ożna s tw ie r­
dzić, pośrednio  oblicza ich się jedyn ie  na  
podstaw ie  s ta ty s ty k i biletów  sp rzeda­
nych n a  s ta tk a c h  żeglugi polskiej, p rzy- 
czem przypuszcza się, że każdy  tu ry s ta  
p rzy b y w ający  do G dyni jedzie  sta tk iem  
n a  H el lub  do J a s ta rn i .  S ta ty s ty k a  ta  
n ie  je s t  jed n ak  zupełnie ścisła. S ta tk am i 
Ż eglugi P o lsk ie j w  1934 r. przew ieziono 
w  m iesiącach le tn ich  208.000 pasażerów . 
Poniew aż w  1933 r .  s ta tk i te  przew iozły 
ty lko  196,500 osób należy  stw ierdzić , że 
p rz y ro s t w  1934 r . w ynosił 41.500 p rze­
jazdów , co odpow iada w zrostow i f r e ­
kw encji w ybrzeża o 25 proc.

P rzesz ło  1 5 .0 0 0  osób  
w B ia ło w ie ży

D y rek c ja  lasów  państw ow ych w  Biało- 
w ież '' ogłasza, że w  o sta tn im  sezonie tu ­
rys tycznym  zwiedziło p a rk  narodow y w  
Białow ieży 15.262 osoby w  tem  m. in.' 
907 cudzoziemców, 102 dziennikarzy , 420 
studen tów , 8024 uczniów  szkół średnich  
i niższych. N a  te ren ie  p a rk u  urządzone 
je s t  schronisko n a  1 0 0  łóżek.

7,5  m iliona  w y c in kó w  
plon p ra c y  p op u la rn e j „I.P.P."

A gencja  „ In fo rm ac ja  P raso w a  P o l­
sk a“ obchodzi 15-ty ro k  is tn ien ia .

Je d y n a  to  w  Polsce in s ty tu c ja , in fo r­
m u jąca  sw ych abonentów  o tem , co p i­
sze o n ich  oraz  sp raw ach  z ich zaw o­
dem  lub  z działalnością zw iązanych, c a ­
ła  p ra s a  za  pom ocą w ycinków  z g aze t i 
czasopism .

I. P . P . —  ta k  bow iem  w  skrócie zo­
w ie się ta  pożyteczna ag en c ja  —  po­
chw alić się m oże p ięknym  rezu lta tem  
sw ej 15-to le tn ie j p ra c y  i dostarczy ła  
sw ym  około 5.000 abonentom  od począt­
ku  sw ego is tn ien ia , t. j. od r. 1920 do 
końca r. 1934 około 7 i pół m iljona  w y­
cinków , t. j. a rty k u łó w  i innych w iado­
m ości z p ra sy  k ra jo w e j i zag ran icznej, 
bądź d la  o rjen tow an ia  ich o głosach

p ra sy  o ich działalności, bądź jako  m a- 
te r ja łu  inform acyjno-dow odow ego do 
różnych celów potrzebnego, bądź w resz­
cie d la  k on tro li w łasnej i obcej konku­
ren cy jn e j ich akc ji p ropagandow ej, sp ro ­
stow ań i t. p .

A jenc ja  z a tru d n ia  około 20 osób, czy­
ta  dziennie do 600 perjodyków  k ra jo ­
w ych i p rze rab ia  o trzym yw any  z z a g ra ­
n icy  m a te r ja ł w ycinkow y od 30-tu  sw o­
ich korespodentów  i zaprzy jaźn ionych  
b iu r w ycinków , m. in. z 4-ch b iu r  lon­
dyńskich, 2 -ch p a ry sk ich , berlińskich , 
w iedeńskich, i z innych stolic eu rope j­
skich.

Pozatem  I. P . P . w ydaje  z głosów 
p ra sy  zagran iczne j b iu le tyn  sp raw  f i ­
nansow o-gospodarczych p. t . „W iado­
m ości F inansow e“ .

W reszcie za jm uje  się udzielaniem  in ­
fo rm acy j o w ydaw nictw ach prasow ych.

P row adzona od początku  swego is t ­
n ien ia  przez jednego z założycieli p. 
S tan is ław a Jarkow sk iego , jednego z 
profesorów  W yższej Szkoły D zienn ikar­
sk iej, I. P . P . w  ciągu  sw ego 15-lecia 
w ydała  szereg  b ro szu r in fo rm acy jnych  
o p ras ie  (B ib ljo teka  P ra so w a  P a lsk a ) 
w  języku  polskim  i w  innych  językach  
oraz w spó łdzia ła ła  w ydatn ie  p rzy  u rz ą ­
dzeniu k ilku  w ystaw  p ra sy  w  k ra ju  i 
p ra sy  po lskiej zag ran icą , np. w  P radze  
C zeskiej i w  K olonji n. R.

W  r. 1929 I. P . P . o trzy m ała  za swą 
działalność społeczno-inform acyjno-pra- 
sow ą odznaczenie n a  Pow szechnej W y­
staw ie  K rajow ej w  Poznaniu .

I. P . P . w spó łp racu je  z szereg iem  in- 
s ty tu cy j państw ow ych  w k ra ju  i do­
s ta rcza  w ycinków  w ielu p rzedstaw icie l­
stw om  zagran icznym  w  W arszaw ie.

Z okazji 15-lecia sw ej p racy  I. P . P . 
w yda ła  ciekaw ą ilu stro w an ą  broszurę  z 
rzu tem  oka n a  ca łą  sw ą działalność i 
je j szerokie zastosow anie in form acyjne.

Łódź m o to ro w a  „ O rb is  1”
W  porcie gdyńsk im  k u rsu je  od n ie ­

daw na now a p iękna łódź m otorow a, ob­
w ożąca tu ry s tó w , zw iedzających u rz ą ­
dzen ia  portow e.

M otorów ka, m ieszcząca 150 osób, zbu­
dow ana now ocześnie i kom fortow o w 
stoczni szw edzkiej nosi nazw ę „O rbis 1“ .

W krótce m a być sprow adzona do Gdy­
n i d ru g a , podobna łódź m otorow a do k o ­
m unikacji p rzyb rzeżnej m iędzy Gdynią 
a  Ju ra tą .

In ic ja tyw ę ożyw ienia tu ry s ty k i p rzy ­
brzeżnej n a  B ałtyku  now oczesną kom u­
n ikac ją  pod ją ł gdyńsk i Pol. B iu ra  P od­
róży O rbis o raz  „Ż egluga P o lska“ .

m
K ied y  p rz y ie ż d ż a ć  

do Ł o w ic z a ?
N a p rzy jazd  do Łowicza n a d a ją  się 

niedziele, dni św iąteczne, a  ostateczn ie  
dni ta rg o w e : w to rek  i p ią tek . W ybrać 
należy  p rzy tem  ta k ie  środk i lokom ocji, 
aby  n a  m iejscu  znaleść się w  godzinach 
przedpołudniow ych, t. j. w  porze, k iedy 
ludność księżacka  tłum nie  za lega  m ia­
sto.

Kronika zagraniczna

W y s ta w a  sam och od ow a  
w Paryżu

K oleje  fran cu sk ie  p rzyzna ły  z okazji 
M iędzynarodow ej W ystaw y  Samochodo­
w ej i  S portow ej, k tó r a  odbędzie się w  
czasie od 3 do 13 p aźdz ie rn ika , 40%  
zniżki d la  tu ry s tó w  zag ran iczn y ch  u d a ­
jący ch  się do P a ry ż a  w  celu zw iedzenia 
W ystaw y.

B ile ty  zniżkow e pow ro tne  w ydaw ane 
będą  od d n ia  28 w rześn ia  do 1 2  paździer­
n ik a , z w ażnością 15 dn i bez p ra w a  
p ro longa ty .

P o w ró t może n a s tą p ić  najw cześn iej 
po 5 dn iach  pobytu  w  P aryżu .

B ile ty  pow yższe w ydaw ane będą przez 
O fic ja lne  B iu ro  Kolei F ran cu sk ich  w 
W arszaw ie , O ssolińskich 4.

P rz y  zam aw ian iu  b iletów  należy  p o ­
dać d a tę  p rzekroczen ia  g ran icy  f ra n c u ­
skiej.

T u ry śc i m a jący  za m ia r udać  się do 
P a ry ż a  n a  W ystaw ę Sam ochodow ą mo­
g ą  o trzym ać ulgow e p a szp o rty  z a g ra ­
niczne.

H o te le  d la  au tom obilis tów
A lliance In te rn a tio n a le  de T ourism e, 

in s ty tu c ja  jednocząca tow arzy s tw a  tu ­
ry s tyczne  i autom obilow e rozm aitych  
k ra jów  z ogólną liczbą około 6  m iljonów  
członków, p ism em  z d n ia  2  kw ie tn ia  b. 
r. zaw iadom iła, że za rząd  A. I. T., w 
porozum ieniu  z A ssociation  In te rn a tio ­
n a le  des A utom obile Clubs R econnus 
w  P a ry żu , w ydał świeżo zarządzen ia , do­
tyczące  w ydaw an ia  szyldów  po leca ją­
cych ho te le  w  rozm aitych  k ra jach .

U znano za nieodpow iednie, aby  to - 
u g in g  k luby  i inne stow arzyszen ia , n a ­
leżące do A lliance In te rn a tio n a le  de 
T ourism e polecały ho tele , k tó re  uznano 
za niedogodne do za trzy m an ia  szyldów  
autom obil-klubów  i odw rotnie.

R ozw ój m o to ry za c j i  w  H oland ji
H o lan d ja  należy  do przodu jących  w  

E u ro p ie  k ra jó w  pod w zględem  rozw oju  
m otoryzacji. W 1909 r . w  H o land ji było

za re je stro w an e  4500 sam ochodów, czyli 
1 sam ochód n a  1400 m ieszkańców . W 
dw adzieścia la t  później, czyli w  1929 r., 
było ju ż  128.000 sam ochodów, czyli 1  n a  
60 m ieszkańców .

N a  1 s tyczn ia  1935 r . było z a re je s tro ­
w ane 172.000 sam ochodów, czyli 1 n a  46 
m ieszkańców .

Dom  „d o  w szystk ieg o ''

A ndorra-Y ie lla , sto lica  m ałej p irene j- 
sk iej repub lik i A ndory , położona n a  w y­
sokości 1060 m . ee sw oim i 6000 m ie­
szkańców , posiada , ja k  każde inne  sza­
n u jące  się m iasto , w łasny  ra tu sz , k tó ry  
nosi szum nie b rzm iącą  nazw ę „C asa  de 
la  V ail“ . J e s t  to  skrom ny budyneczek 
z X V I w ieku i służy d la  celów ró żn o ra­
kich. B udynek je s t  bowiem siedzibą rz ą ­
du, ra tu szem , szkołą, sądem , jednocze­
śnie w ięzieniem , ponadto  zaś m ieszka­
n iem  d la  radców  m iejskich . P a r te r  bu ­
dynku  za jm u je  szkoła m iejska , jad a ln ia , 
sa la  obrad  oraz  arch iw um  m iejskie, 
strzeżone 6 -m a zam kam i. Z boku dobu­
dow ano m ały  kościołek Św. A rm ongola, 
a  n a  w yższem  p ię trze  z n a jd u ją  się sy­
p ia ln ie  ojców m iasta .

J a k  w idzim y więc, k w itn ą  jeszcze 
p a tr ja rc h a ln e  stosuneczki, a le  w  A ndo­
rze.

Z  N ie m ie c
—  Od pew nego czasu spo tyka  się n a  

u licach  D rezna  taksów ki z b ia łą , celu- 
lo jdow ą p lak ie tą  n a  czołowej szybie. Ma 
to  oznaczać, że szo fer zna obce języki, 
co zostało  urzędow o stw ierdzone. N a 
p lak iecie  w ym ien ia  się jak iem i obcemi 
językam i szofer w łada.

— M in isterstw o  K om unikacji Rzeszy 
w ydało w ażne rozporządzenie d la  cu­
dzoziemców podróżujących po N iem ­
czech w łasnem i sam ochodam i. W szy­
s tk ie  dokum enty  stw ierd za jące  iden­
tyczność prow adzącego i sam ochodu 
w ażne są  w  N iem czech , o ile  zaopatrzo -

| ne  są  w  tłum aczenie zaaprobow ane 
j przez narodow y A utom obil - K lub lub 
* przez odnośnego konsu la  niem ieckiego.

P r e n u m e r u jc ie  c z a s o p is m o  p o p u la rn o - ję z y k o w e  
,,E C H O O B C O J Ę Z Y C Z N E "

wychodzące  co miesiąc  w 2-ch wydaniach językowych  :
Francusko  - Polskiem  (FP) , ,L ’Echo Franco-Polonais“ 
i N iem iecko-Polskiem  (N P) „Deutsch-Polnisches Echo“ .

C iekaw a treść : anegdoty , now ele, hum oreski, w y ją tk i z p rasy  zagranicznej; 
w zory listów  handlow ych i t .  d. w raz z p rzek ładem  polskim  i uw agam i. 
D oskonały środek pomocniczy w  nauce języków , n iezbędny d la  każdego 

znającego początki francusk iego  lub niem ieckiego.
P re n u m e ra ta  każdego w ydania  językow ego wynosi:

rocznie 8 zł., półrocznie 4 zł., kwartalnie 2 zł. 
(P ren u m era ta  całoroczna obu w ydań 15 zł.). N um er pojedyńczy 70 groszy. 
P ren u m era tę  p rzy jm uje się n a  odpowiednie pełne okresy  kalendarzew e 
(zaleca się abonować od n -ru  l-go , t. j. styczniow ego). N ajdogodniej p rze­
kazać należność b łęk itnym  przekazem  rozrachunkow ym  (do nabycia w każ­

dym U rzędzie Pocztow ym  po 1 gr.).
Adres  redakcj i i admin.: W arszaw a,  ul . Waltców 3/4. Tel. 613-40. — Kartoteka Rozrach. 601 
Konto  w P. K. O, Nr. 25.635. Numery okazowe wysyła  się bezpłatn ie .

Z prasy
O rewizję taryfy kolejowej

„ABC“ zw raca  uw agę n a  potrzebę 
zm iany  ta ry fy  osobowej n a  kolejach , ja  
ko nieżyciow ej i szkodliw ej d la  ruchu 
kolejow ego. Z w łaszcza obecnie w  św ie­
tle  w yliczeń s ta ty stycznych , w edle k tó ­
rych  w  r. 1934 ledw ie co szósty  p asa ­
że r p łacił n o rm alną  ta ry fę  —  spraw a 
ta  s ta je  się szczególnie ak tua lną .

„ABC“ przypom ina, że w śród  p asaże ­
rów  kolejow ych dw ie trzec ie  p rzy p ad a ją  
n a  ruch  podm iejski.

„Tylko trz ec ia  część ludzi, jeżdżących 
ko lejam i, to  podróżni we w łaściw em  z n a ­
czeniu „dalekobieżni“ .

W  te j k o teg o rji zaś  w idzim y, że n ie ­
m al dokładnie ty le  p rzy p ad a  n a  p łacą ­
cych pełne  (jakżeż  w ygórow ane p rzy  o- 
becnej b iedzie!) ceny b ile tu , ile n a  roz­
m aitych  „ulgow iczów “, jadących  za  po­
łowę, trzec ią , p ią tą  albo i dz ies ią tą  część 
b ile tu  —  często z okazji rozm aitych  
im prez specjalnych , k tó re  w dobie dzi­
siejszej stanow ią  d la  szerokiego ogółu 
jedyną , n ie raz  m iesiącam i w yczekiw a­
ną sposobność, aby... pod pozorem  wy­
jazdu  n a  tę  im prezę za ła tw ić  w ażne 
sp raw y , bo w norm alnych  w arunkach  
podróż w ypadałaby  zby t drogo. Jeś li 
rozpa tryw ać  sp raw ę pod -kątem  ilości 
p rzejechanych  k ilom etrów , to  okazuje 
się, że ta  k a te g o r ja  p rzoduje  w szy st­
k im  innym  —  to  znaczy, że w  dalekie 
podróże w y b ie ra ją  się ludzie w  olbrzy­
m iej p rzew adze dopiero w tedy , gdy  m o­
gą  liczyć n a  jak ie ś  zniżki.

Jednocześnie zaś ogólna ilość podróż­
nych m iędzy rok iem  1928 a 1933 spadła

o 41 proc., ta k , że zam iast s tu  podróż­
nych z roku  1928 było w  roku  1933 ty l­
ko 59. A le jeś li uw zględnim y, że z tych 
5 9  n a  podróżnych podm iejskich  p rz y p a ­
da 40, to  p rzekonam y się, że ilość pod­
różnych n a  dalsze odległości w  ciągu 
pięciu la t  k ryzysu  i opacznej po lityk i 
ta ry fo w ej zm nie jszy ła  się z 60 do 19, 
czyli aż trzy k ro tn ie . O dliczym y jeszcze 
to , że (obecnie n a  dalsze d y stn se  aż po ­
łow a jadących  k o rzy s ta  z u lg  (czego 
nie było w  roku  1928), to  dojdziem y do 
w niosku, że c y fra  podróżnych daleko­
bieżnych, p łacących pełny bilet, jeszcze 
się bardz ie j skurczy ła  i w ynosi p raw do­
podobnie coś kolo jednej p ią te j tego , co 
przed kryzysem .

INFORMACJA
PRASOWA

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
WARSZAWA, Bracka 5, tel. 941-53

W y cin ek  z  w y d a w n ic tw a :
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t z a r tyku łam i i w iado­
mościami w zakres ie  wykazanych zagad­
nień i spraw — to  n iezbędna nowoczes­
na ,,gameta g a ze t” informacji  Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do  potrzeb każde­
go jej abonen ta  redagowana  oraz  czynią ,  
ca zbądnem  czytanie  całego m nós twa ga ­
ze t  z czasopism krajowych i zagranicznych

Automobilizm
D e m o ło ry z a c ja  w k ra jach  

ro ln iczych
W  jednym  z o s ta tn ich  n-rów  czaso­

p ism a l‘A utom obile B elge n iepodpisany 
au to r , p rzy tacza jąc  cy fry  s ta ty styczne , 
dotyczące ruchu  sam ochodowego w  ró ż ­
nych p ań stw ach  w  c iągu  o s ta tn ich  sze­
ściu la t , w yciąga  z n ich w nioski, niepo- 
zbiaw ione słuszności.

S tan y  Zjednoczone A. P . —  konklu­
du je  a u to r  —  doszły już , jeże li chodzi 
o ilość będących w  ruchu  sam ochodów, 
do s tan u  nacycenia. W praw dzie w  cza­
sie na jw iększego  nasilen ia  k ry zy su  ruch 
sam ochodow y i ta m  rów nież osłabł, ale 
w  o sta tn im  roku  p raw ie  że doszedł do 
norm y. Dowodzi to , że duża ilość w łaś­
cicieli sam ochodów  należy  tam  do sfe r 
pracow niczych, k tó re  pozbyw ają  się sa ­
mochodów, gdy  nie są  w  stan ie  ze swych 
zarobków  pokryw ać kosztów  ich u trz y ­
m ania.

D aleko w ydatn ie jsze  zm niejszen ie  się 
ruchu  sam ochodowego obserw ow ać m oż­
n a  w  cen tra ln e j E uropie. Znam y w praw ­
dzie ciężką sy tu ac ję  tak ich  p aństw , jak  
A u s tr ja  i  W ęgry , a le dziw i n a s  n ie ­
zm iernie p o stęp u jąca  od p a ru  la t w  
gw ałtow nym  pędzie dem otoryzacja  w 
Polsce.

W ydaje  nam  się, że jak iś  potw orny  
w rzód, oszczędzając k ra je  przem ysłow e, 
w yniszcza k ra je  rolnicze, k tó re  tw orzą  
w cen tra ln e j E urop ie  o lbrzym i, n iep rze­
rw an y  obszar: P o lska , A u s tr ja , W ęgdy, 
Jugosław ia , R um unja  i B u łgarja . Czy 
p rzyp isać  to  należy  tem u, że poza A u- 
s t r ją ,  stosunkow o nieźle  w yposażoną w 
drogi, p ań stw a  te  cho ru ją  n a  no to rycz­
ny  b ra k  dobrych d ró g  o raz  n a  n isk ie  ce­
n y  prokuk tów  ro lnych i leśnych ?

Z daje się, że w niosek nasz  je s t  słusz­
ny. gdyż jeże li chodzi o k ra je  n a  innych 
kon tynen tach , gdzie ruch  sam ochodowy 
znajdu je  się w  w ybitnej deg res ji, to  
p rzedew szystk iem  w ym ienić należy  A r­
gen tynę , B razy lję  i N ow ą Z elandję, k ra ­
je  o s tru k tu rz e  rolniczo-hodow lanej. 
K ra je  o s tru k tu rz e  m ieszanej, rolniczo- 
przem ysłow ej, ja k  F ra n c ja , B elg ja , H o­
land ja , D an ja , A u s tra lja  i t. d ., n ależą 
do „złotego środka“ , przyczem  osłabie­
nie lub natężen ie  ruchu  sam ochodowego 
w tych  k ra ja c h  w ykazu je  stosunkow o 
n ie  ta k  w ielką rozpiętość. N ato m iast 
k ra je  w yb itn ie  przem ysłow e, ja k  iW el- 
k a  B ry tan  ja , W łochy, N iem cy, Czecho­
słow acja i in. w ykazu ją  w  o s ta tn ich  la ­
tach  sta le  zw iększający  się rozw ój ru ­
chu sam ochodowego.

B łyskaw iczny  ro zw ó j  
m o to ry za c j i  w  N iem czech

Rozwój te n  n a jlep ie j c h a ra k te ry z u ją  
przytoczone poniżej c y fry :

Ilość sam ochodów osobowych
1932 r . —  43.430
1933 r . —  92.160
1934 r . —  147.330

Ilość sam ochodów  ciężarow ych
1932 r. —  8.080
1933 r.
1934 r.

12.828
25.684

Ilość au tokarów
1932 r . —  154
1933 r . —  433
1934 r . —  1.641

„ E X P R E S S  S P O R T O W Y "

Najpoczytniejsze c z a s o p is m o  
sportowe na terenie Małopolski 
i Wołynia

Nakład 1 8 .0 0 0  egzemplarzy.
C e n a  n u m e r u  10 groszy

A d re s  R ed akc ji  i A d m in is trac ji:  Lw ów , ul. Sykstuska 25 .

Z Francji

Ruch wydawniczy
„W  służb ie  z d r o w ia "

U kaza ł się n u m er 6 /7  m iesięcznika 
„W  służbie zd row ia” , w ydaw anego przez 
d -ra  J .  Posm ykiew icza pod red . d -ra  J . 
B irencw ajga .

J e s t  to  n u m er uzdrow iskow y w ydany  
p rzy  w spółudziale Zw. U zdrow isk  Pol­
skich i zaw ie ra  szereg  in te re su jący ch  i 
źródłow ych a rtyku łów , z pom iędzy k tó ­
ry ch  n a  p ierw szy  p lan  w ysuw a się a r t .  
d r. W ito lda P rzyw ieczerskiego, Nacz. 
W ydz. Zakł. Leczn. i U zdrow isk  Min. 
Op. Społ., p. t. „U zdrow iska  w  Polsce”, 
stanow iący  zw ięzły opis h is to ryczny  u- 
zdrow isk i, ja k  zw ykle, n a p isa n y  rze­
czowo i in te resu jąco .

N a  dalszą tre ść  n u m eru  sk ła d a ją  się 
a r ty k u ły  pp. p ro f  .dr. A . Sabatow skie- 
go, doc. d -ra  J ,  R utkow skiego, d -ra  A. 
Rząśnickiego, oraz m gr. F . M illera , jed ­
nego z n a jw y b itn ie jszy ch  w  Polsce f a ­
chowców w  dziedzinie wód m inera lnych .

W  d ru g ie j części n u m eru  zn a jdu jem y  
opisy n a jw ażn ie jszych  uzdrow isk.

N um er, uzupełn iony  przez liczne ilu ­

s tra c je , uw ażać należy  za solidną i  cen­
n ą  publikację .

„Echo o b c o ję z y c zn e "
B ezpłatne num ery  okazowe dla naszych 

czytelników .
Czasopism o popularno-językow e „E~ 

cho O bcojęzyczne“ , w ychodzące w  2-ch 
w ydaniach : franc.-po l. i niem .-pol., za ­
m ieszcza w osta tn ich  num erach  (w rześ­
niow ych) szereg  k ró tk ich  opow iadań, a- 
negdo t, ciekaw ych w iadom ości, w ierszy 
i t. d. —  w języku  franc . w zgl. niem ., 
w raz  z p rzek ładem  polskim . W n-rze  
franc.-pol. znajdu jem y m. in. w iersz  
Słow ackiego: „N a sprow adzenie p ro ­
chów N apoleona“ , w raz  z p rzek ładem  
francusk im , a w  n-rze niem .-pol. „R ę­
kaw iczkę“ Schillera z przek ładem  M ic­
kiew icza.

„Echo Obcojęzyczne“ u ła tw ia  i u p rzy ­
jem n ia  pracę  uczącym  się języków , w ar­
to  je  p rze to  polecić każdem u. A dm in. 
„E cha Obcojęz.“ (W arszaw a 1 ), w ysy ła  
naszym  czyteln ikom  n a  żądanie  b ezp ła t­
ne num ery  okazowe.

R O C Z N I E  

KOSZTUJĄ

„W IADOMOŚCI

TURYSTYCZNE”

Ze świata

Chantilly
C h an tilly  znane  je s t  dzięki niezw ykle 

m alowniczo położonem u zam kow i, ja k  
rów nież z ra c j i  m odnych w yścigów  kon­
nych, p rzyc iąg a jący ch  w  sezonie w ielkie 
rzesze p a ry żan . Z am ek w  C han tilly , w  
dzisie jszej postac i, p ow sta ł w  la ta ch  
1876 —  1880, pobudow any p rzez  księcia  
d ’A num ale, spadkobiercę w ygasłego n a  
początku  zeszłego s tu lec ia  ro d u  K ondeu- 
szów. n (

Ju ż  w  czasach w o jny  s tu le tn ie j, n a  
m iejscu  gdzie obecnie w znosi się zam ek, 
is tn ia ły  siedziby możnow ładców  f ra n c u ­
skich, k tó rzy  zm ien iali się w  m ia rę  ja k  
dob ra  C han tilly  p rzechodziły  z r ą k  do 
rą k  w  ustaw icznych  w alkach.

Poniew aż w  epoce A ncien R égim e’u 
C han tilly  otoczone było n iep rzeby tem i la-

Spór o gobelin  k ró lo w e j  
M a ły ld y

W N orm and ji, w  B ayeux, w  muzeum  
królow ej M atyldy, m ałżonki W ilhelm a 
Zdobywcy, zn a jd u je  się słynny  gobelin, 
p rzed s taw ia jący  h is to rję  podboju A ng lji 
przez W ilhelm a Zdobywcę, późniejszego 
k ró la  A ng lji.

N iezw ykły ten  h a f t , długości 70 m e­
trów  i szerokości 50 cen tym etrów , m iał 
być w ykonany  w łaśn ie  przez ową kró lo­
we M atyldę, ta k  p rzy n a jm n ie j głosi le­
genda.

Do o s ta tn ich  czasów n ik t n ie  pow ąt­
piew ał o au ten tyczności p rzedstaw ionych 
w  nim  fak tó w  historycznych , an i też  nie 
kw estjonow ał dokładności ich odtw orze­
n ia , tem  b a rdz ie j, że zap isk i pozostałe 
z ty ch  odlsgłych czasów X I stu lec ia  zga­
dza ją  się z tą  bodaj jed y n ą  w  sw ym  ro ­
dza ju  „h a fto w an ą  k ro n ik ą”.

D opiero n iedaw no h is to ry k  fran cu sk i 
H en ryk  G au b ert postaw ił tezę, ż t  k ro ­
n ik a  ta  p rzed staw ia  ów czesną rzeczyw i­
stość w  sposób tendency jny .

Podbój A ng lji i b itw a  pod H astin g s  
p rzedstaw ione są  ta m  ja k o  rzekom a k a ­
r a  za  b luźn ierstw o  przeciw  Bogu, popeł­
n ione przez H aro lda .

W ilhelm  Zdobywca n a to m ia s t w ystę­
pu je  w  ty ch  zdarzen iach  w ch a rak te rze  
obrońcy w iary , co w edług  G auberta  nie 
odpow iada zupełn ie praw dzie.

Choć tru d n o  byłoby u sta lić  z ca łą  pew ­
nością is to tn y  p rzeb ieg  ty ch  zam ierz­
chłych w ydarzeń , to  jed n ak , wobec zgo­
dy h isto ryków  co do pew nej, n ieznacz­
ne j tendency jności tego  gobelinu, p rzy ­
ją ć  m ożna całkow icie hipotezę, że a u ­
to rk ą  jego  by ła  w łaśn ie  kró low a M aty l­
da, k tó ra  w ykonała  go praw dopodobnie 
p rzy  pomocy sw ych dam  dw oru.

H a f t  te n  zadziw ia sw ym  artyzm em , 
połączonym  z przem iłą  naiw nością , z j a ­
ką  rysow nik  i h a fc ia rk i opracow ali 78 
scen, z k tó ry ch  sk łada  się całość.

O sta tn io  zaatakow ano  ten  gobelin z 
inne j s trony , w y ty k a jąc  m u rzekom y 
zby tn i rea lizm  „anatom iczny”.

N iek tó rzy  dopatrzy li się  w  n im  „ero­
ty zm u ” i oburzali się, że dy rek c ja  m u­
zeum  pozw ala oglądać go dzieciom. Z a j­
m u jąc  podobne stanow isko  w  stosunku  
do sztuk i należałoby  um ieścić n a  indek­
sie cały  szereg  je j a rcydzieł z w ieków 
średnich.

Gobelin um ieszczony był w  r. 1077 w  
k a ted rze  w  B ayeux i w isia ł ta m  p rze ­
szło 800 la t. Zachow ał się on doskonale, 
jakkolw iek  n ie  obyło się bez używ ania 
go do ta k  n iesam ow itych  celów ja k  np. 
nak ryc ie  wozów bagażow ych fran cu sk ich  
żołnierzy, k tó rzy  k w aterow ali przez pe­
w ien czas w  okolicy k a te d ry  w czasie 
rew olucji i chcieli się zabezpieczyć przed 
deszczem...

N apoleon n ak aza ł w  r . 1803 przew ieść 
go do P a ry ża , skąd po pew nym  czasie 
w rócił do N orm an d ji, jak o  jeden  z b a r­
dzo ciekaw ych i ch a rak te ry stycznych  je j 
zabytków .

„W do w a po C i t ro e n ie “
J a k  wiadom o, słynny  fa b ry k a n t sa ­

mochodów C itroen  przez szereg  la t  p ła ­
cił kolosalną sum ę 1  m iljona  fran k ó w  
rocznie za zużycie w ieży E if f la  w  P a ­
ry żu  pod św ietlną  rek lam ę sw ej firm y .

Po k ra c h u  C itroena  w  ro k u  ubiegłym  
rek lam a ta  zosta ła  zgaszona. Z nany  ze 
swego dowcipu a u to r  fran cu sk i T ris ta n  
B ern a rd , przechodząc pew nego wieczo­
ra  przez C ham p-de-M ars, w skazał 
sw ym  tow arzyszom  ciem ną sylw etkę 
w ieży E if f la  i rzek ł: P a trzc ie , w dow a 
po C itroenie...

sam i —  zjeżdżali tu  często n a  polow a­
n ia  królow ie fra n c u sc y : F ranc iszek  I, 
H en ry k  II , K aro l X  i H en ry k  IV.

W  późniejszych czasach L udw ik X II I  
i L udw ik  X IV  często gościli u  K ondeu- 
szów w  C hantilly , k tó re  dzięki s t a r a ­
niom  sw ych panów  usiłow ało ryw alizo ­
w ać z kró lew skim  W ersalem . Z am ek z 
ty ch  czasów  zburzony zosta ł w  okresie 
rew olucji, w  roku  1798.

Do C han tilly  (40 km. od P a ry ż a )  do­
jeżdża się z G are  u d  N ord  (15 bezpo­
średn ich  pociągów  dzienn ie). N a  m ie j­
scu k ilka  w y tw ornych  ho te li i re s ta u ra -  
cyj. Z am ek i m uzeum  Kondeuszów  
o tw arte  są  codziennie od godz. 13-ej do 
17-ej.

HIUíDELU.GEWKHBE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ o głoszeniowy 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

Hotele polecone 
w Warszawie

H O T E L  B R I S T O L
^ p .  A kc.

w a r s z a w a
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
RESTAU RAC JA i C O C K T A IL -B A 2  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów . Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

Is tn ie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K ozia  3) t e l  605-29 I 625-21
W pobliżu  Zamkn, Sta rego Miasta ,  te a trów

i gmachów rep rezen tacy jnych ,-----------------------
Poleca pokoje od zł. 4. 0 Dla stałych gości 

zniżki.------------------------ Cisza, wygoda, czystość.

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  M R R JflC K I 1.

90 pokoi.  32 apartam. z łazienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale  bankie towe.  Sale brydżowe.  
Zarząd: STANISŁAW  B OROW SKI

HOTEL KRAKOWSKI
L w ów  pl.  BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l .  Pokoje  z łaz ienkami oraz woda b ie ­
żąca, z imna i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P rz y b y w a ją c y m  do  P O Z N A N IA i
poleca si^ uprzejmie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3  z ł ,  ===== 1 1 ■ =E5

: w 8 Z e l k i  k o m f o r t

Restauracje polecone 
w Warszawie

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l j a  II — N o w y - Ś w l a t  5

9»

RŁSTHURftCJH HOTELU

P O L O N I A ”
W R R S Z f t W f l  

DANCING i KABARET ARTYST.-LITE- 
RACKI w OGRODZIE.

Gabinety i sale bankietowe na 1 piętrze.

Egz. od 1825 r.

S K Ł A D  W I N
w i n i a r n i a - r e s t a u r a c j a

SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „BACHUS”
Widok 25 S 5 5 3 5 3 S 3  

W iniarnia i R estauracja o r a z  
„Starowarszaw ski Handelek”

zim ny i gorący

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

PR E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., kom unikaty zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt).
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się n ie udziela. Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w  razie zniekształcenia tekstu,

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo n ie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” W arszawa, 1935.

R ed a k to r i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakc ja  i A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-83-84. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 54. T e l.:  615-56 i 242-40.


